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Za Redakcyą odpowiedzialny
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Ministracya, Ekapedycya i Bioro Redakcyi przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dkłentiik Poznański
fjiod'zi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inaeratów)::

persza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
" wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
.fedakeyi, administracyi i ekspedycyi winny być 

frankowane.

PreedDłata fcwertałna
•rjn»si w Poznaniu 2 tal. 15 abrM w państwie ale 
mieckióm 3 tal. 1 sbr. 3 fon., w Auatrji 6 1 guldenów 
we Francji 18 fr., w Anglii 4 tal.^15 sgr., w fcłzwecy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 shr„ v>e ¿Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcji 38 ?r„ w Ame

rjce 8 tal. i* 1 * * * */» sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego uiemiecko-austryack. należących Jurzędy po­
cztowe. W innych krojach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można taki«

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza

•
 Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone frąfi

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech. — W Paryż 
verselle, agence d’annonces internationales 
w ej er, H. Albrecht Taubenstrasse 34.

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
inosi w mieście Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w obrębie pań:twa niemieckiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, we Francyi i w Anglii 18 fr., w Belgii i w Królestwie Włoskiem 4 tal., w lurcyi 28 fr.

Miejscowi prenumerować mogą wEkspedycyi Dziennika Poznańskiego przy Wilhelmowskim placu No. 15, u pp. M. Leltgebra i Sp. przy ‘Wilhelmowskim placu No. 3, u pana Izydora Busch, Sapieżyński plac No. 1|2,
pana Antoniego Bose, w Bazarze, u pani Pawłowskiej, Wrocławska ulica No 6, u pana A. Dnchowskiego (H. Kirsten wd.), Podg. ul. No. 14. „ M. Michaelis, Małe Garbary No. 11,

„ Jakóba Appla, Wilheltnowska ulica No. 9, u pana .1. N. Leitgebra, Wodna ul. i róg Garbar No. 16, - ., M. Kantorowicza, Szewska ulica No. 19, » M. Pi-iedlaender, naprzeciw zegaru poczt.,
„ C. II. Hoffmann, narożnik Starego Kynku i Nowej ul,, „ J. Affeltowicza, Chwaliszewo No. 13, Classen, Fryderykowska ulica No. 18, , . lrf. ». Alexander (H. Kirsten), Sw. Marcin No. 11.

»miejscowi zaś po wszystkich cesarskich urzędach pocztowego związku niemiccko-austryackiego lub też u naszych ajentów. _ „ J. K. Nowakowskiego, Pólwiejska ul. No. 2. u pana Krug A Fabricius, Wróci, ulica No^ll. i św. Marcin No. 54.
Po za obrębem państw wchodzących w skład pocztowego związku nien 

całą Szwajcaryą przyjmują prenumeratę pp. Haasenstein et Vogler w Bazylei
Inserat}' przesyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłumaczone

i Dziennika, w księgarni M. Leitgebra i Sp. i w składzie materyałów piśmien
: mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza. __ . n • i a i

Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowym za dopłatą 5 sgr. kwartalnie odsyłamy Dziennik do domu.
Dziennik wydaje się pomiędzy 4 a 6 godziną, po południu w drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) przy Wilhelmowskim placu No. 15.

Ekspedycja Dziennika Poznańskiego przy Wilhelmowskim placu pod Nr. 15.

POZNAŃ, 30 marca.

W obec przechwałek z jednej strony o przewadze 
wzroście stronnictwa narodowo-liberalnego w Nie®« 
ech i tych wszystkich, którzy w ostatnich latach po- 
erali politykę rządową, dziwnie odbijają , z drugiój 
rony te powtarzające się raz po raz utyskiwania nie- 
tórych dzienników na brak organizacji i brak dyscy- 
liny w tym właśnie obozie, który zdaniem znów in- 
ych pism celuje karnością i ton nadaje wszystkiemu, 
) się dzieje. Podnosiliśmy to już nieraz; wspominając 
tych skargach dzisiaj czynimy to z powodu artyku- 
iw pism jak Nordd. Allg. Ztg. i Natio n.-Z t g., 
ióre, nie pomniemy po który już raz, do tego ulu- 
ionego wracają przedmiotu. Weźmy sobie za przy- 
lad, tak się odzywa póluizędowy organ „czarny i czer- 
■ony internacyonał,“ który, czemu zaprzeczyć nie mo- 
ffiiy, wielką rozwija energią i z każdym też dniem 
saczne czyni postępy. Naśladujmy Anglików, u któ- 
fch życie polityczne tak dalece rozwinięte, ża najzna- 
omitsi mężowie wszystkich stanów naltżą do jakiego- 
¡dź stronnictwa, czynny’ biorą udział w sprawach pu- 
icznycb, zwołują zgromadzenia i na nich się odzy- 

’ająrięsto. Cóż my natomiast robimy? Nie posil­
ając uczucia obowiązku Anglików, aui energii i ru- 
diwości ultramontanów i socyaliatów, z założonemi rę- 
oma przypatrujemy się niebezpiecznej agitacji, żąda­
ły od rządu pomocy a sami ręki nie przykładamy do 
ziela. Jeśli rzeczy tym samym pójdą torem w ciągu 
iieżących lat w parlamencie jak dotychczas, tak znów 
ozpisuje się N a t i o n . - Z e i t u n g, w' takim razie 
Kzba zwolenników rządu nie wiele przewyższać będzie 
iczbę nieprzyjaciół naszych. A nie jest to zbyt szczę- 
liwe położenie państwa, jeżeli jego podpory tylko nie­
licznie są silniejsze od podpór przeciwników. Gdy- 
'? nawet w takim stanie rzeczy dobre lub dość 
nośne uchwalano prawa, nie przysporzy to ani 
łożenia aui chwały młodemu i znienawidzonemu 
«istwu, jakiem są Niemcy, jeśli zaledwie wystarczają 
[ly do jego utrzymania. — Tak jeden jak drugi ar- 
ykul wymierzony jest przeciwko postępowemu stron- 
jdwu, z którego organa narodowo-liberalne wielce 
^zadowolone. Natio n. - Ztg. nawet wyraźnie wy- 
owiada, że postępowcy nie dość szanować umieją ho- 
or> jaki ich spotkał przez wybór ich członka na dru- 
?ego wicemarszałka parlamentu, jeżeli tak uporczywie 
’•tają przy swoich wnioskach w sprawie wojskowej 
nie skłaniają się do żadnych ustępstw. Drugim po­

ndem tego napominania, dość wyraźnie przebijającym

Nad Spreą.

współczesne
przez

B. Bolesławitę.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 69, 70, 71 i 72.)

j0 obiedzie radzca zwyczajnie na dzienniki szedł 
klubu. Dawnićj chodził do zwykłej pi- 

tt ,Dl’ gdzie czytywał ciocię Voss i mógł zajrzeć do 
Anzeigera, ale zostawszy radzcą komercyj-

U > dobiwszy się uszlachcenia, nie mógł jak prosty 
ii„i, e*nik obok szewca lub krawca może siąść przy. — -- —. - • - —- ——— — --ę— ~ £•—/

. Dwie z gazetą. Czuł, że ven go do czegoś 
H >ązyWaj0 t . postarał się więc o przyjęcie do klu- 
!í» y . y * wojskowych, w którym tóż czasem ula- 
»ty * 81^ podsekretarze obcych poselstw lub geheim- 
hw Dacui^cy P° ministerstwach. Tu można było przy- 
ifti 6 **§, zaP0łką lub przy innej jakiej zręczności 
iią)0^Z . 8tósunek nawet z Ekscelencyą. Późniój kła- 
ij|0 . S1§ jój w ulicy, ludzie to widzieli i to stawiło 
M 'ł a W przyzwcitćm świetle, liadzca więc teraz 
¡j0 Z1 Po obiedzie do klubu swojego, o czćm rad gło- 
:tórvDla,lIa^ lecz nazajutrz po strasznym wypadku, 
íiebe ad8.mutniéj skończył się dla Wolskiego, p. von 
¡ila ^yjątkowo siedział przy pcobiednićj kawie z 

» godzina.
;t¿r aj'a ta podawaną była zwykle nie w saloniku, 
!dy p I 0 Przybytek szanowano zwłaszcza od czasu, 
niteQa nowy garnitur mebli czerwonym wybity aksa- 

został tu wprowadzony — ale w pokoju samej

w artykułach dwóch pomienionych pism, jest obawa a 
nawet pewien postrach, jaki padł w szeregi, że smutny 
stan zdrowia nie pozwoli tak szybko kanclerzowi brać 
udziału w sprawach publicznych. — Chodziłoby więc 
obudwom pismom nasamprzód o przeprowadzenie pro­
jektu do prawa wojskowego i bez księcia Bismarcka, 
co, jak się zdaje, nie pójdzie tak łatwo, i o zapewnie­
nie większej jeszcze przewagi w parlamencie stronni­
ctwu narodowo liberalnemu, które, jak dotąd, dość 
szczęśliwie przeprowadza swoje zamiary. Mamy tu na 
myśli projekt do prawa o ślubach cywilnych, który na 
posiedzeniu 28 b. m. przyjętym został w trzeciem czy­
taniu. Sesya, o którój piszemy, była ostatnią przed 
świętami Wielkanocnemi, parlament bowiem odroczył 
swe posiedzenia do 9 kwietnia i obradować będzie aż 
do końca przyszłego miesiąca, tak że Izba poselska, 
jak zaręcza N a t i o o. - Z t g., dopiero 27 kwietnia roz- 
pocznie bez przerwy obrady.

Franeuzkie Zgromadzenie narodowe, które odro­
czyło obrady aż do 12 maja, przyjęło na posiedzeniu 
w dniu 28 b. m. projekt, dotyczący płacy oficerów je- 
neralnego sztabu i projekt do prawa,: na mocy którego 
członkom familii Orleanów, którzy prowizorycznie słu­
żyli w liniowćj armii albo marynarce, wolno stale po­
zostać w armii. Następnie przystąpiono do obrad nad 
projektem, dotyczącym zniesienia sekwestru z prywat­
nego majątku Napoleona 111., który po dlużezćj dys- 
kusyi i wbrew wnioskowi lewicy, żądającój odroczenia 
rozpraw, uzyskał większość głosów Zgromadzenia. Na 
posiedzeniu komisy i, wysadzonej celem obrad nad pra­
wami konstytucyjnemi oświadczył książę Broglie w 
kwestyi utworzenia poselskiej Izby, że rząd życzy so­
bie, ażeby członkowie tego ciała parlamentarnego czę­
ścią przez naczelnika państwa częścią przez notablów 
i tych, którzy największe płacą podatki, byli wybierani. 
Jednym z najważniejszych obowiązków tćj Izby byłoby 
prawo zatwierdzania i odrzucania traktatów państwo­
wych a wreszcie prawo rozwiązania Izby deputowanych.

W wiedeńskiej Izbie deputowanych przedłożyło 
kilku członków wniosek, w którym wzywają rząd do 
wniesienia projektu do prawa, na mocy którego mają 
być wydaleni z Austryi Jezuici i pokrewne z nimi za­
kony. — O.lsylając czytelnika w sprawach Austryą 
obchodzących do właściwej rubryki i korespoudencyi 
z Wiednia, nadmieniamy, że posiedzenie ostatnie przed 
świętami odbędzie się w środę dnia 1 kwietnia, wy­
bory do delegacyi podobno już w sobotę dnia 28 bm. 
Nadmienić winniśmy, że p. Zyblikiewicz przyjmuje wy­
bór do delegacyi, a zatem wybrani są z Polaków pp. 
Czartoryski, Dunajewski, Grocholski, Kabat, Smolka, 
Simrzewski i Zyblikiewicz; jako zastępcy pp. Chrza-

paui skromnie nader urządzonym. Przypominał on 
radzcy, smutnie czy wesoło nie wiem, początki jego 
zawodu i miodowe małżeństwa miesiące i złotą mier­
ność pierwotną. Mebliki były proste i stare, a cacka 
porozstawiane i religijnie zachowywane — nie ładne 
i tanie. Lecz poczciwa radzczyni skrzętnie tuliła te 
swoje drogie wspomnienia przeszłości. Tu i stół do 
kawy okrywano starą serwetą, którnby już gdzieindziej 
nie uszła dla pana radzcy. Na stoliku stały imbryki
i filiżanki z berlińskiej porcelany i niesmaczne i nie-
wykwintne. Jejmość siedziała pokaszlując i patrząc na 
córkę w fotelu spłowiałym, starszym pewnie od jćj 
dzieci. Obok niój Helmina książkę złożoną trzymając
w ręku zabawiała się nią zamyślona, piękne jej oczy 
niebieskie w okno były wlepione. Na nizkim foteliku 
rozłożony z nogami wyciągnętemi palii cygaro Häns- 
schen od niechcenia pokręcając młodego wąsika. Na 
ostatek tyłem do okna z rękami w kieszeniach rozsiadł 
się wygodnie sam radzca. Rozmowa toczyła się jeszcze 
o wczorajszym wypadku. Młodzieniec nie przyznawał 
się do winy, — mówił, że go towarzysze wciągnęli, że 
mnićj nad nich odwagi okazać nie chcąc musiał do 
łódki wskoczyć.

Ojciec miał go za wytłumaczonego, od czasu jak 
mieli von, trzeba było, jak on powiadał — okazywać 
się zawsze nobel... Syn więc w jego przekonaniu 
nic nie był winien, postąpił sobie, jak przystało na sy­
na radzcy — nobel.

— Ja go widziałem, bom wszedł zaraz do izdebki 
— mówił cicho radzca . . . leżni w łóżku . . . zdaje się, 
że był nieprzytomny ... ale młody, nic mu nie będzie. 
Piękny chłopiec tylko mizerny ... i w mieszkaniu 
bardzo ubogo.

—- Ale kochany ojcze — przerwał żywo bursz, 
z mieszkania akademika wnosić nic nie można. . .

Rozśmiał się trochę z naiwności ojca i ciągnął 
dalćj.

— Akademik istota wyjątkowa . . . mój ojcze .. . 
dla młodzieży trzecie piętro, mała izdebka ma silę 
atrakcyjną. Jest coś poetycznego na poddaszach... 
Potćm . .. któż wie . . . jeśli sobie zrazu cugle puścił, 
teraz ich musi przykracać rad nie rad. Ale szlachcic,

no vski i Jaworski. P. Herbst podobno odmawia wy­
boru do delegacyi a p. Giskry zapewne nie wy biorą. 
Scysya w klubie lewicy nie podlega wątpliwości. Klub 
ten jest rozbitym. P. Herbst straci! przewagę, ale nie 
wiadomo jeszcze, co się z tym klubem stanie.

Wbrew wiadomościom rozsiewanym przez dzien­
niki Karlistom przyjazne, jakoby armia republikańska 
znaczne pod Somorroatro miała ponieść straty, donoszą 
najświeższe telegramy, że szczęście sprzyja marszałko­
wi Serrano i że wojska jego najlepszym ożywione du­
chem. I tak piszą do Indépendance z St. Jean 
dc Luz, że marszałek zwycięzko postępuje naprzód, 
że eskadra hiszpańska skutecznie mu dopomaga w je­
go operacyach i że jenerał Loma szturmem zdobył 
wieś las Carreras. Telegram zaś madrycki z dnia 
wczorajszego potwierdza dawniejsze o zWycięztwach 
Serrano wiadomości i dedaje, że wojsko republikańskie 
wyparowawszy z Murieta Karlistów z oddalenia 300 
metrów ostrzeliwa pozycye nieprzyjacielskie. Admirał 
Topete miał iść na czele piechoty do szturmu na Mu- 
rietę. Jenerałowie Loma i Primo de Rivera lekko ma­
ją być ranni. Duch armii rządowej według świadec­
twa adjutanta marszałka Serrana, który, jak pisze G a- 
zetta, przybył do Madrytu, ma być jak najlepszym.

Według F a n f u 11 a uda się niebawem cesarz au- 
strj2>cki do Włoch, odwiedzi króla włoskiego, który w 
dniu 25 bm. stanął w Neapolu i z nim razem uda się 
do Turynu.

Po załatwieniu kwestyi kolei żelaznćj między Ser­
bią a Turcyą uda się, jak piszą dzienniki, w przy­
szłym miesiącu książę Serbii do Carogrodu.

I) I tl Polek.

W nrze 70 Dziennika zamieściliśmy ko- 
respondencyą ze Sredzkiego, której na tern 
miejscu zamierzamy poświęcić słów kilka. Ko­
respondent żali się w niej, iż pleć piękna, szcze­
gólniej zaś młodsza jej generacya, „czy to dla 
utrzymania solidarności z młodszą, generacyą 
męzką, czy to dla innych niewytłumaczonych 
przyczyn usuwa rękę od sprawy publicznej i 
nie daje ani też zbierać chce składek na To­
warzystwo pomocy naukowej dla dziewcząt pol­
skich. u Gorzkie to słowa — a jeśli nam nie

znakomitej rodziny... to nie ulega wątpliwości.. . 
Wiem to od innego Polaka studenta, że to miejsce, na 
któróm Polacy królów obierali, zwało się Wola... i 
było w posiadaniu jego rodziny. A że w ich języku 
jest śmieszny zwyczaj dodawania do nazwiska s k i... 
zwali się W o 18 k i.

— Jakto? przerwał radzca, oni mieli dziedzictwem 
to pole, na któróm królów wybierano?

Zamyślił się chwilę i uderzając po kolanie, jakby 
mimo woli zawołał:

— Co oni za dochód musieli mieć z tego! 11 Ba! 
polnische Wirtbschaft, wszystko przehulali!! 
U nich tak. ..

Machnął ręką i westchnął.
Bursz popatrzał na ojca.
— Znalazł się względem mnie bardzo szlachetnie, 

winienem mu wdzięczność i tę mu poprzysiągłem.. . 
Turyngia sprawi dla niego komers ... ale należy go 
choć raz zaprosić do nas. Ojciec jakby mimowolnie 
spojrzał przelotnie na córkę, która nie wiedzieć, dla 
czego, zarumieniła się, spuściła oczy i wnet podniosła 
je z udaną jakąś odwagą.

— To rzecz niezawodna — potwierdził radzca, że 
prosić go potrzeba — ale młodzież zbierać w domu ... 
ubogą, tam, gdzie jest taka piękna i bogata panna...

Helmina ruszyła ramionami i rozśmiała się a oj­
ciec zmięszał i zamilkł czując, że mógł powiedzieć nie­
dorzeczność.

Bursz się na głos lozśmiał.
Siostra zerwała się z krzesełka. .. Wtem dzwo­

nek się dał słyszeć w przedpokoju i służąca przybie la 
rumieniąc się i dając znać, że baron von Lieben-

, tlial pragnął złożyć swe uszanowanie.
Kawa co najprędzej porzuconą została, a gospo­

dyni pierwsza poprawiwszy włosów wyszła do salonu. 
Za nią pospieszył radzca, potćm Wilhelmina, która 
mimo oznajmionego barona ani w zwierciadło nie spoj­
rzała, ani ubrania raczyła poprawić, szła za nimi z 
najzupełniejszą obojętnością; na ostatek dźwignął się 

' olbrzymi bursz z foteliku stękając, cygaro rzucił ped
piecyk i wyciągając się po.-unąl za rodzicami.

Właśnie z przeciwnój strony w surducie mundą-

sprawiąją głębokiej boleści, to jedynie dla tego, 
że objaw/ na który się żali sz. korespondent, 
uważamy za sporadyczny. Gdyby istotnie był 
on ogólnym, w takim razie głęboko a rzewnie 
należałoby się zadumać nad przyszłością naszą. 
Mialyżby bowiem Polki nasze tak radykalnie 
się zmienić — one, słynne z gorącej miłości 
ojczyzny i z gorącej miłości sprawy publicznej? 
Ani na chwilę temu nie chcemy wierzyć, a wie­
rzyć nie możemy mając na względzie ogół na­
szego życia i prac narodowych. Na całym 
obszarze bowiem ojczyzny naszej widzimy je 
wszędzie, źe tak powiemy, w szeregach praco­
wników. Tam pracują na polu literatury oj­
czystej i wydatne na niśm zajmują miejsce, tu 
zakładają Towarzystwo pomocy naukowej dla 
swych uboższych siostrzyc, tam znów zakładają 
dla nich warsztaty, gdzieindziój znów Towa­
rzystwo zjednoczonej pracy. Widzimy je dalej 
również w pierwszych szeregach w dziele do­
broczynności, a nie ma ani jednej sprawy publi­
cznej, do którejby się zachętą, ciepłem słowem 
i hojnym datkiem nie przyłożyły. Zgoła, jak 
szeroka ojczyzna nasza, widzimy je na trady- 
cyjnetn stanowisku kapłanek ogniska do­
mowego i cnót obywatelskich. — Objaw więc, 
na który się żali szanowny korespondent 
z Sredzkiego, uważamy za lokalny, sporady­
czny. Zwracamy zaś nań uwagę nie dla tego, 
byśmy się obawiali, aby z czasem nie zmienił się 
w ogólny, lecz dla tego, by nawet swą wyjąt­
kowością nie raził i w ogólnej harmonii nie był 
uderzającym dysonansem, uderzającym, powtarza­
my, bo pomiędzy Polkami nie bywałym. Pi- 
sząc to, nie myślimy bynajmniej prawić kom­
plementów, bo je uważamy za niegodne i Po­
lek i rzeczy publicznej — ale wiarę naszą w za­
cność i obywatelskość Pol«k wyssaliśmy z pier­
si matek naszych, wynieśliśmy z dziejów na­
szych, z bólów i cierpień, przez jakie przecho­
dziliśmy, które pospołu z nami dzieliła cała 
pleć żeńska, obok tego będąc jeszcze aniołem 
pocieszycielem, który nietylko słodził złą dolę,
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rowym z dwoma wstążeczkami — wchodził zapięty 
ciasno, sztywny i obracający się z militarnym wdzię­
kiem junkra, chcącego być pięknym — młody baron 
von Liebenthal. Maleńka blada twarzyczka, ostry no­
sek, wąziuchne usta, fizyognomia nic nie znacząca, ale 
trochę nadęta — wąsik chudy i głowa wcześnie nad- 
łysiała, krótko ostrzyżona — mimo młodości nie czy­
niły go wcale ani pięknym ani miłym. Coś ostrego, 
szorstkiego przebijało się przez przesadnie grzeczne ru­
chy pana barona, który, jak widać było ze szlif, pia­
stował już wysoką godność ober-lejtnanta... Z nad­
skakującą uniżonością i przesadnemi ukłonami powi­
tawszy kobiety, uścisnąwszy rękę radzcy — zwrócił się 
przybyły z objawem nadzwyczajnój czułości ku ocalo­
nemu burszowi, winszując mu, iż go Sprea nie poł­
knęła. Czy powinszowania te były szczere — i czy 
baron nie pomyślał dowiedziawszy się o wypadku, o ile- 
by to powiększyło posag panuy, — za to ręczyć nie 
podobna.

Helmina zaledwie spojrzawszy na barona, siadła 
z dala na krześle z miną zrezygnowaną i obojętną. 
Radzca żywo począł opowiadać, matka jak zwykle 
milczała.

Nieprzyjemnie tknęło to bursza, iż baron przy 
pierwszój wzmiance o pochodzeniu polskióm wybawi­
ciela bryznął z zużytym sarkazmem na Polaków. Wszy­
scy zmilczeli, Hänschen usta wydął i wąsika pokręcił, 
baron poczuł może niewłaściwość tego wybryku i zwró­
cił rozmowć.

— Szanowny panie Janie — odezwał się, niech 
to wam przypomni, że jako szlachcic. . .

Stary Riebe nadął się przyjemnie, uczyniło mu 
to sensacyą niewypowiedzianie miłą.

— Jako szlachcic — kończył baron — powinieneś 
umieć pływać, konno jeździć i bić się ... doskonale. 
Sport wszelki szlachecka rzecz.

— O! bić się — odparł Haenschen, uśmiechając 
się i gładząc po twarzy, na którój miał już szram od 
rapira — bić się nie powstydzę.

— Anglicy nawet boksować się uczą — pierwszych 
familii — zawołał baron.

— O! pierwszych familii — podchwycił Risbe —
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lecz wlewał jeszcze w piersi nasze wiarę i otu­
chę w przyszłość i sprawiedliwość, zachęcał do 
wytrwałości i dodawał rnęztwa do dalszych walk 
i trudów. Zresztą,, samo Towarzystwo Pomocy 
naukowej dla dziewcząt polskich jest nam do­
wodem, że Polki nasze stoją na swem trady- 
cyjnem stanowisku. Prowadzone przez nie sa­
me, prosperuje dobrze a odpowiednio do sił na­
szego tu społeczeństwa wywięzuje się chlubnie z 
swego zadania.

Blizko trzydzieści dziewcząt utrzymywa­
nych na koszcie rzeczonego Towarzystwa — a 
kształcących się do rozmaitych zawodów, za­
wdzięczać będzie swą przyszłość zabiegliwości i 
staraniom swych siostrzyc. A więc objawy i 
fakta, o jakich nam donosi szanowny korespon­
dent z Średzkiego, uważać należy za wyjątko­
we, które jak niespodzianie wyrosły, tak szyb­
ko miną a młodsza generacya żeńska nietylko 
nie pójdzie śladami młodszej geieracyi męzkiej, 
lecz owszem, jak dotąd bywało, własnym przy­
kładem i pracą pokaże, jak dzieci ojczyzny 
naszej żyć i pracować mają, aby się dobić lep­
szej przyszłość. Cała nasza przeszłość dzie­
jowa jest nam rękojmią przyszłości. I jakżeby 
zresztą dziś inaczej być miało, gdy ucisk da­
leko sroższy, gdy obrona zagrożonej naszej na­
rodowości i bytu naszego wymaga tern gorli­
wszej pracy, tern większego poświęcenia? — A 
praca ta, ofiary i poświęcenie muszą być ogól- 
nemi, bo siły nasze niewielkie, a ztąd też, tyl­
ko połączone należyty opór stawić mogą. — 
W tern ogólnem zespoleniu pracy nietylko sił 
niewieścich nie braknie — lecz nawet wyjątki, 
które tu i ówdzie jako nienormalny objaw wy- 
kwitnęły, pierzchną.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował nauczyciela gimnazjalnego dr. Fricken 

w Paderbornie radzcą regencyjnym i szkólnym przy regencji 
w Królewcu.

Korespondencyc Dziennika Pozn.

Śrem, 27 marca.
(Teatr polski i publiczność śremska. — Wyrok sądu apelacyj­

nego.)
(Br.) Szlachetne nawoływania szanownego kolegi 

mego pod znakiem (B) nic niestety nie pomogły; pu­
bliczność nasza nie rozumie lub nie cbce zrozumieć 
własnego interesu, bo mizerną, salkę p. Malińskiego, 
w której się odbywają teatralne przedstawienia towa­
rzystwa p. Kalicińskiego pod reżyseryą p. A. Molskie- 
go, zaledwie w dni świąteczne miernie zapełniać zdo­
łała, w dni zaś powszednie zwykle pustkami świeciła 
salka, a wczoraj nawet tak mało zebrało się osób, że 
widzom: ośmiu krzesłowym a kilku parterowym, chcą­
cym przysłuchać się narodowćj operetce „Krakowiacy 
i Górale“ bilety zwrócić musiano, gdyż koszta najmu 
sali o wiele byłyby przewyższyły grosz zebrany. Zda­
rzyło się już nawet, że tak właściciel lokalu p. Maliń­
ski jak i członkowie orkiestry zysku swego na rzecz 
artystów szlachetnie się zrzekli. Cóż w obec tych smu­
tnych faktów powiedzą teraz krzykacze nasi, którzy 
przy każdćj nadarzonćj sposobności potrafią ładnćmi 
frazesikami objawiać swój patryotyzm, a gdy przycho­
dzi do stwierdzenia go czynem, w kąt się chowają? — 
Cóż powiedzą ci, co sami się przyznając, że są niepo­
prawni w wspieraniu obcego handlu i przemysłu, gdy 
artysta polski w imieniu towarzystwa prezentuje im bi­
let» teatralne, przemawiając do serc nie zupełnie jeszcze 
wyziębionych, za całą odbiera odpowiedź słowa naigra- 
wania i gorzkiój ironii, ebeć może nie tak złe pomy­
ślane, ale wreszcie nieszczęśliwie wypowiedziane: że 
nie potrzebują zwiedzać sceny, bo u nich samych w 
domu jest deska teatralna, na której co dzień odgry­
wają się tragedye, komedye, melodramata i t. d., tak 
że im raczej artyści płacićby musieli! Rumieńcie się 
teraz, panowie, którzy to czytacie i w skrytosci ducha

tę wzmiankę do siebie zastósować jesteście zmuszeni, 
rumieńcie się także np. panowie ......... i inni z
miasta, co ani razu, mimo to, że wam na fundu3ząeh 
nie zbywa, nie przestąpiliście progu sali p. Malińskiego, 
a za to do resursy oficerskiej, nie do teatru wprawdzie, 
ale na inny cel pokwapiliście się bez wahania; ależ 
słuszną musieliście mieć racyą, gdyście mawiali, że bez 
was jednych i żon waszych obędzie się w teatrze, a 
sami artystów nie zbawicie, — że zresztą mieliście za­
jęcia domowe, a przedewszystkiem wzgląd na wasze 
stanowiska zależne, bo uczęszczanie do teatru — zawsze 
słusznie, jak się samo przez się rozumie — uważacie 
za demonstracyą przeciw pangermanizmowi. Arcy- 
stósowna wymówka w obec faktu, że wielu „zależnych“ 
polskiój nie unikało sceny. Zbyt jesteście domyślni, 
aby wam potrzeba było tłumaczyć, dla czego Niemcy 
umiejący po polsku, którzyby w innych czasach może 
i nasz teatr zwiedzili, nie mając własnego, systematy­
cznie go unikają; otóż nie przyrównywując, 
macie jasny obraz waszego postępowania. Nie przesa­
dzę pewnie przypuszczeniem, że niemieckie lub fran- 
ruzkie sztuczki lepiejby wam do gustu przypadły. 
Dość już, bo skromna korespondeneya nie może wkra­
czać w prawa artykułu wstępnego. Tutaj dwa jeszcze 
dane będą przedstawienia; osłodźmv rodakom ostatnie 
przynajmniej chwile ich pobytu w Śremie. . Ztąd pra­
wdopodobnie do Wrześni się udadzą; oby ich tam le­
psze, niż tutaj, spotkało przyjęcie.

Dowiadujemy się, że ks. L. W e n d 1 a n d o w h 
skazanemu w grudniu r. z. przez deputacyą kryminalną 
tutejszego sądu powiatowego za pełnienie funkcyi du­
chownych wbrew prawom majowym no 100 tal. grzy­
wien lub 6 tygodni więzienia, na apelacyą podsądnego 
zniżył sąd apelacyjny poznański karę pieniężną na 50 
tal., a substytuowaną karę więzienia na 2 tygodnie. — 
Obrońcą ks. Wendlanda w drugiej instancyi był pan 
rzecznik Janecki.

Inowrocław, 29 marca.
(Z gimnazjum. — Wybory uzupełniające do reprezentacyi 

miejskiej. — Cukrownia. — Iluminacja.)
/\ Wczoraj rozpoczęły się w tutejszóm gimna- 

zyum król, ferye wielkanocne, w dniach zaś 26 i 27 
jm. odbył się popis publiczny i uroczyste zakończenie 
roku szkolnego. Program za rok ubiegły wyszedł z 
dodatkiem, mieszczącym w sobie katalog biblioteki 
uczniów, kronika zredagowana w polskim i niemieckim 
języku. Prócz dyrektora zatrudnionych było przy za­
kładzie 14 nauczycieli. W ciągu roku szkolnego o- 
puścił zakład p. dr. Goleński, powołany na nauczy­
ciela wyższego do gimnazyum^w Rogoźnie, i p. Zell- 
ner, przeniesiony jako nauczyciel techniczny do ginina- 
zyum ostrowskiego; w ich miejsco wstąpili p. dr. Dry- 
gas i p. Kreidelhoff. Uczniów uczęszczało do zakładu 
przy końcu roku szkolnego 245, z tych było 79 kato­
lików, 95 protestantów i 71 żydów, 134 miejscowych a 
111 zamiejscowych. Lekcyi języka polskiego nie u- 
dzielano w roku ubiegłym w prymie, ponieważ nikt 
do nich się nie zgłosił, w sekundzie uczono go w 
dwóch lekcy ach tygodniowo, tak samo w połączonych 
klasach tercyi wyższćj i niższój i kwarcie, kwinta i 
seksta miały również w połączeniu 2 lekcye języka 
polskiego tygodniowo. Przy uroczystćm zakończeniu 
roku szkolnego nie było ani mowy polskiój, ani, co 
przedtćm zawsze bywało, nie deklamowano po polsku. 
Przy tćm rugowaniu języka polskiego z zakładów pu­
blicznych tćm boleśniej dotyka nas, kiedy widzimy 
niczóm nie wytłumaczoną niedbalość rodziców nie po­
syłających synów swoich na lekcye języka polskiego. 
Jeśli rodzice sami nie będą się starali o to, aby dzieci 
ich w ojczystym kształciły się języku, cóż uczynić 
może zakład, w którym nikt się nie pyta, czy ucznio­
wie na lekcye polskie chodzą, czy robią jakie postępy 
lub nie? A kiedy dziś polskie książki w bibliotekach 
gimnazyalnych pyłem się okrywają i nie wolno ich 
wziąć do ręki uczniowi polskiemu, ty, ojcze, kup sy­
nowi Dzieje Polski, Historyą literatury ojczystej, Pieśń 
o ziemi naszćj, a jeśli sam nie możesz w pra­
cy tćj mu przewodniczyć, postaraj się o ko­
goś, — kto mu opowie, — kim był Bolesław 
Chrobry, Stefan Czarnecki, Kościuszko, każ go pou­
czyć czćm jest Litwa, Ruś, Podole, Ukraina. Niech 
syn twój pozna geniusze, jakimi byli Krasicki, Mic­
kiewicz i inni a wtedy umiłuje kraj swój, pokocha 
ten naród, który co do stawy w niczóm nie ustępuje 
innym, chełpiącym się przy każdćj sposobności z po

to już eksce n tratyczność (omyli! się, syn nań 
spojrzał groźno i jak winowajca umilkł).

— Tak jest, ciągnął baron.... Al nie ma jak 
angielska szlachta!! "Wzór dla nas wszystkich.

Radzca westchnął czując, jak dlań wzór ten był 
niedoścignionym.

Baron, który widocznie cbcial zawsze okazywać, 
iż go tu sprowadziła panna, zwrócił się wdzięcząc i 
uśmiechając do nićj.

— Na pani też musiało to uczynić okropne wra­
żenie.

— Tak, cicho rzekła Helmina — pojmie to tylko, 
kto jak ja kochał jedynego brata. ...

— Zazdroszczę wybawcy —- odezwał się baron — 
wdzięczności, na jaką sobie u pani zarobił. . . .

— Opłaca ją teraz chorobą — odpowiedziała Hel­
mina.

— I nie widzieli go państwo? zapytał baron.
— Ja u niego byłem — rzekł radzca.
— I ja — dodał Haenschen.
— A ma to być, słyszę, akademik jak pan — mó­

wił oficer, i pewno znajomy.
— Nigdym go w życiu nie widział a on nie wie­

dział tćż, kogo ratuje, rzucił się, spostrzegłszy tonącego 
człowieka.

— PrzepysznieI zawołał z przekąsem baron i za­
milkł a po chwili dodał:

— Należy mu się medal za ocalenie życia — nie 
wiem, na jakićj wstążce się on nosi — ale że jest, to 
pewna.

Radzca to żywo podchwycił.
— A tak! w istocie na myśl mi to nie przyszło! 

doskonałą uwagę uczynił pan baron ... powinienem 
mu się o medal postarać, to go uszczęśliwi. . . . Bę­
dzie go mógł nosić... . Nie prawdaż?

Oficer odpowiedział potwierdzająco. Radzcy twarz 
się rozjaśhiła — mógł się więc postarać o medal i w 
ten sposób świetnie zrewanżować, bo. rełranż ów 
nie wychodził mu z myśli. .. . Twarz studenta mil­
czącego dowodziła, że nie chcąc się przy orderowym 
ojcu i orderowym gościu źle odzywać o znakach tych 
’ morowych, nie zupełnie podzielał ich zdanie pod

je nie tylko zneutralizował, ale całkiem wykorzenił. 
Tćm więcój jeszcze da się uczuć potrzeba kształcenia 
dzieci w języku rodzinnym, gdy z rozpoczęciem no­
wego roku szkolnego d. 13 kwietnia udzielać pocznie 
w zakładzie tutejszym naukę religii nauczyciel gimna- 
zyalny p. Hagemeyer. Czy uczniowie z lekcyi tych 
odniosą jaką korzyść, wątpimy bardzo; że zaś nie­
koniecznie skuteczny wpływ na moralność wywierać 
będą, o tćm jesteśmy aż nadto przekonani.

Przy odbytych w dniu 13 bieżącego miesiąca wy­
borach uzupełniających do reprezentacyi miejskićj o- 
brano w miejsce zmarłego reprezentanta Polaka ró­
wnież Polaka p. Lucyana Grabskiego. Polacy spisali 
się bardzo dobrze.

Jak wiadomo, powzięli okoliczni obywatele polscy 
w połączeniu z niektórymi współobywatelami narodo­
wości nięmieckiój myśl założenia w bliskości miasta 
naszego cukrowni. Ponieważ jednak tak dyrekeya jak 
i komitet, urządzający przedsiębiorstwo rzeczone, prze­
ważnie były polskiemi, nie podobało się to Niemcom, od­
łączyli się i w łonie towarzystwa swego agronomicznego 
uradzili sami na swą rękę cukrownią założyć. Otóż 
po długich naradach i usiłowaniach doszli do tego 
przekonania, iż sami bez współudziału Polaków nie 
będą mogli swego zamiaru przeprowadzić i dla tego 
widzą się zniewoleni projekt ten całkiem porzucić. 
Mamy nadzieję, że Polacy, skoro stosunki finansowe 
cokolwiek się polepszą, sprawę tę do skutku dopro­
wadzą.

llnminacya w dzień urodzin królewskich mimo 
krzyki korespondentów tutejszych do pism niemieckich 
nie była wcale świetną. Jedno nas tylko w podziwie- 
nie wprawiło, że budynek, w którym dwóch wikaryu- 
szów tutejszych mieszka a który nigdy jak stoi przy 
podobnych uroczystościach iluminowanym nie był, w 
tym roku smutny przedstawiał kontrast: jedna połowa 
była oświetlona, druga pokryta grubą ciemnością. Za­
gadkę tę niech każdy rozsądny sam sobie rozwiąże.

tęgi i wielkości swojej a co do, cnót każdy z owych
potężnych narodów przewyższa. Święty obowiązek cią­
ży na tobie, ojcze; staraj się, byś go sumiennie, wy­
pełniał, byś tę truciznę, którą młode serce dziecka 
twego z ziarnem nauki bezwiednie do siebie przyjmu-

Lwów, 27 marca. 
(Petycya w sprawie Rusinów Chełmskich).

(T.) Kilkakrotnie wspominałem o petycyi, którą 
wydział tutejszego Klubu postępowego w spra­
wie Unitów chełmskich do delegacyi naszćj w Radzie 
państwa wyprawił. Otrzymałem wlaśuie odpis tćj pe­
tycyi. Brzmi ona jak następuje:

„Do Prześwietnego 
Koła posłów polskich 

w Wiedeńskićj Radzie Państwa!
Przed rozejściem się na terye Wielkanocne, Kolo po­

słów polskich przystąpi do wyboru z swojego grona człon­
ków do delegacyi wspólnych, gdzie służy nam pr.iwo za­
bierania głosu w sprawach zagranicznej polityki państwa 
Austryackiego i możność niesienia jakiej takićj ulgi współ­
rodakom naszym w innych zaborach.

Wypadki, które w drugiój połowie stycznia b. r. za­
trzęsły dyecezyą unicką Chełmską w Królestwie Pol­
akiem, a mianowicie ¡przymusowe pod pretekstem „oczy- 
n7.n.7.aniiŁ nhrzndkn“ y.nirtwiilanifl ludności tfilDtoiszÓi fiTTG-szczania obrządku“ zniewalanie ludności tamtejszej gre 
cko-katołickiój do przyjęcia schyzmy, wbrew wszelkim 
zasadom swobody wyznań, i połączone z tśm w kilku
dziesięciu gminach gwałty, a nawet rozlewy krwi: znalazły 
głęboki odgłos w ludności unickićj Galicyi z następują­

z uwagi dalćj, że Koło postów polskich w reprentacyi 
państwa austryackiego, ma obowiążek korzystać z przy, 
sługującój sobie trybuny publicznej, by podnieść głos w 
obronie wielkićj świata cywilizowanego zasady: swobody 
wyznań i w obronie zaniepokojonych interesów ludności, 
której jest delegatem;

z uwagi nareszcie, że opinia publiczna, jednogłośnie 
we wszystkich organach (Dziennik P olski, Gazeta 
Narodowa, Dziennik Poznański, it.d.) gorąco się 
domaga takićj ze strony koła poselskiego interwencyi n 
c.k. rządu austiyackiego:

Wydział klubu postępowego polskiego we Lwowie, 
na posiedzeniu dnia 21 bm. powziął uchwałę wystósowa. 
nia petycyi do Prześwietnego Kola posłów polskich w 
Radzie państwa z prośbą, aby wybranym ze swojego 
grona do delegacyi wspólnnych członkom poleciło:

Do o. k. ministerstwa spraw zagranicznych wnieść na 
powyższych motywach opartą interpelacyą z zapytaniem; 
czy i jakie kroki c.k. rząd austryacki ze względu na za. 
niepokojone interesa moralne i materyalne własnych pod. 
danych poczynił lub poczynić zamierza?

We Lwowie dnia 22 marca 1874.
Z wydziału klubu postępowego polskiego.

Wiktor Zbyszowicz, Tadeusz Romanowicz, 
Ludwik Łubieński.

im

ust

nie
na<

Wiedeń, 26 marca. 
(Obrady w Izbie deputowanych).

O Izba deputowanych przyjąwszy 20 tm. w ca- 
lości w trzecićm czytaniu ustawę „regulującą dodatki 
płacone z majątków duchownych i klasztornych do fun. 
duszu religijnego dla zaspakajania potrzeb duchowień­
stwa katolickiego,“ przystąpiła zaraz do roztrząsania 
i uchwalania budżetu wydatków i dochodów 
n a r o k 1874. Te rozprawy nad budżetem — zaprol 
jektowanym przez rząd, a rozstrząsanym już poprze, 
dnio przez dwa miesiące w budżetowym wydziale Izby, 
który teraz wnioski swoje i uchwały przedstawia jej do 
przyjęcia — trwają bez przerwy do dziś dnia i żale, 
dwie przed feryami świątecznemi 1 kwietna się ukończą, 

Co do wspomnianćj wyżćj ustawy, nakładającej 
na majątki duchowne podatek progresyjny, płacony jg 
funduszu religijnego, używanego przez rząd na zaspo,
kojenie potrzeb duchowieństwa katolickiego, przyjętąl°I5 
ona została 192 głosami przeciw 38. Przeciw ustawi!®1' 
głosowali tylko Polacy, dwóch deputowanych bukowin, 
skich i trzech niemieckich; albowiem cała partya Ho. ' 
hen warta nie glosowała i nie była obecną w Izbie; 
gdyż powzięciu przez Izbę projektowanej | ustawy ziini 
przedmiot dyskusji szczegółowćj, — wstrzymała się od 
rozpraw i od głosowania. Nadmienić należy, że przj"1 
rozprawie szczegółowćj przyjęto parę dobrych poprj. 
wek do ustawy, a zdaniem mojćtn, nie branie udzialg 
w rozprawach i w głosowaniu wtedy tylko jest sluszneu, 
jeżeli przedmiot roztrząsany nie należy wcale do kom. 
petencyi ciała obradującego.

Nad budżetem wydatków i dochodów rozpoczęli 
20 tm. Izba najprzód rozprawę ogólną. Tćj rozprawy 
ogólnćj nad budżetem i ustawą finansową, dającą rzą- J 
dowi środki zarządzania państwem, używają niekiedy “ 
stronnictwa dla wypowiedzenia swego zdania o polityes . 
rządu i jego kierunkach, oraz dla oznaczenia swego12 
stanowiska. Jednak delegacya polska postanowiła nie 
zabierać głosu w tym celu przy rozprawie ogólnej, aU® 
bowiem stanowisko swoje zaznaczyła już w rozprawach f
nad adresem, z powodów zaś które przytoczyłem, mó- 
wiąc o tych rozprawach, uważa słusznie, iż nie bylobj 
zgodne z dobrem kraju wydawać bitwę teraz w chwili 
nieprzyjaznćj i w położeniu niekorzystnćm, i że trzebi 
ograniczyć się na odpornćm działaniu, na obronie pra, 
dotychczas przyznanych i na użyciu tych praw dla do 
bra kraju, dla jego narodowego, moralnego i materyal 
nego rozwoju. Chociaż bowiem należy się krajowi szer- 

, , ... - - , . .. . - -„.i,.:,. szy zakres samorządu, niż mu dotychczas przyznano
SSRSSSRSęf* I j»2 z.tre.ie „lei. ztkialać -

" ....... ! źna dla rozwinięcia i podniesienia kraju we wszelkim
kierunku, a bardzo mało dotychczas zdziałano. Posła- 
nowiła więc delegacya zabierać głos tylko w szczegół 
łowych rozprawach nad pozycyami budżetu w celu uzy 
skania dla Galicyi większych funduszów na szkoły* 
budowę dróg, regulacyą rzek itd., w ogólnćj zaś dysku- 
syi odpowiadać tylko w razie, jeżeli będzie zaczepioną 
Wystąpiono istotnie z taką zaczepką, wprawdzie tal 
jawnie bezzasadną, iż nie warta była prawie odpowie 
dzi. P. Landau, starozakonny adwokat wiedeński, wy 
brany deputowanym przez żydowską ludność Brodo# 
(a nie Kołomyi), wystąpił z skargami o prześladowa
_- _ 2" • 1__ 1_ I -i ł   1 Z WZVn Wił

cych powodów:
1. Ludność tn jest jednakowego obrządku z ludnością

w 266 parafiach dyeeezyi Chełmskićj zamieszkałą, a krwa­
we sceny, które tam zaszły — wzniesione pogłoskami po 
kraju o rychłych próbach tego samego rodzaju także u 
nas, wzniecają słuszną obawę w umysłach, i niepokoją 
tutejsze społeczeństwo w bardzo przj kry sposób, zwła­
szcza, że świeżo Petersburski „Goniec urzędowy“ po­
twierdził oficyalnie prawdziwość doniesień prywatnych o 
zbrojnćj interwencyi wojsk moskiewskich w 26 parafiach,
. .. . __ 5 _ V. _ „ ~ L.... n .Dn /...I w.l <lr 1 O Zl *1 1 O —

2. Kilkadziesiąt indywiduów zawodu kapłańskiego 
i nauczycielskiego, wychowanych w Galicyi po zakładach 
publicznych, utrzymywanych bądź z funduszu religijnego, 
bądź z innych funduszów publicznych: krajowych, sty- 
pendyjnych i rządowych, nietylko bez najmuiejszćj prze­
szkody opuściło kraj i przeszedłszy na służbę rządu mo­
skiewskiego, dało się użyć za chętne narzędzie do wzmian­
kowanych gwałtów, ale co więcej ajenci zakotdonowi z 
wszelką swobodą rekrutują w naszym kraju nowych ade­
ptów do tego, reflektując szczególnie na młodzież akade­
micką lub na alumnów, świeżo wyszłych ze seminaryów 
galicyjskich, co naprowadza na domysł, że pomiędzy 
władzami rządu austryackiego a władzami rządu moskie­
wskiego, istnieją umowy, ułatwiające taką postawę ży­
wiołów agitacyjnych i misjonarskich, bez których rząd 
moskiewski nie zdołałby spełnić swoich zamiarów.

3. W skutek wypadków w dyeeezyi Chełmskićj' rząd 
moskiewski wyparł do naszego kraju kilkadziesiąt księży 
unickich, którzy pod względem zacności charakteru i 
wykształcenia nie ustępują w niczera możebnvm wyma­
ganiom, a mimo to nie mogą w Galicyi wśród swojskie­
go całkićm społeczeństwa otrzymać odpowiednich powo­
łaniu swojemu posad.

Z uwagi tedy na to, że przykry wpływ wypadków w 
dyeeezyi Chełmskićj dotyka bezpośrednio stosunków mo­
ralnych i materyalnych naszego kraju;

nie ludności żydowskićj w Galicyi, z skargami bezwstj
dnemi w obec teraźniejszego tam położenia rzeczy, gdy- 
ludność 8tarozakonna jest zupełnie równouprawniona 
a nawet pod pewnym względem uprzywilejowaną klasę 
(n. p. co do zarządu sprawami wyznaniowemi w g® 
nie), a w Galicyi zachodnićj, szczególniej zaś w 
ko wie, uważa się za całkiem polską i pod względei 
narodowym idzie zupełnie zgodnie z chrześciańską k 
dnością polską.

względem wag:, jaką do nich przywięzywali. Zagryzł 
usta, spojrzał na siostrę i szyderski wyraz rozlał mu 
się po całćm obliczu. Wstał z krzesło, poczynając się 
przechadzać po saloniku.

— Co to jest niemiecka nasza krew i zdrowa, 
silna natura germańska — dodał oficer. Hans chodzi 
zdrów, jakby nie wziął kąpieli w Sprei, a tamten nie­
borak odchoruje, że się trochę popłukał. Jak to zaraz 
znać obumierające plemię. . . .

Nikt na to nie odpowiedział i baron obejrzawszy 
się. poczuł, że drugi raz popełnił omyłkę — zagadał 
więc coś o powtórnie kwitnących jesiennych fiołkach.

Piękna panna odpowiedziała mu, że fiołków nie 
lubi i że się*jćj pretensyonalnemi ze swą wyszukaną 
wydają prostotą... . Odwróciła się potćm ku brutu.

Baron spojrzał na zegarek, porwał eię udając, że 
spieszyć musi i z niezmiernćm szastaniem nogami cały 
w ukłonach i łamańcach opuścił salon przeprowadzany 
przez radzcę i jego syna aż na wschody. .. .

Gdy ojciec do saloniku powrócił, córki już w nim 
nie zastał.

— Wiesz, — odezwał się z cicha do żony, zdaje 
mi się, że Helmina zbyt zimno przyjmuje barona. To 
źle, — ani go nazbyt ośmielać, ani go też odpychać 
należy. Dowiadywałem się o niego . . . wioska słyszę 
licha i rodzeństwo liczne, ale imię ładne i wojskowa 
karyera może być świetna. Chłopiec zręczny, osżczę

malowana i rozumna i 
chudy baron znaczył

Na tćm się skończyło.

bogata! Co mi przy nićj taki kowego garnituru, potrzeba kapelusza, rękawiczek 
przyzwoitego paletota, wszystkiego tego czego nie rna® 
i mieć nie mogę.

Wojtuś popatrzał na towarzysza i rozśmiał się 
— Gdybym był na twojćm miejscu poszedłby®

W kilka dni potem Wojtuś z talarem w kieszeni 1 jak stoję. Pal ich kat! ale tu twoja próżnostka> i i • i • i , •___ _• __ — .. i _i____ _•£ _ _i _ _i__km
Cl

, ma przy-dny bardzo, nieposzlakowanych obyczajów 
szłość przed sobą... i baron.

Radzczyni powoli podniosła oczy na męża.
— Ale zdaje mi się, że Helmina lepszego czegoś 

warta ... szepnęła.
— Zapewne 1 ale któż się dziś żeni? rzekł radzca, 

zupełnie to wyszło z mody. Szczególnićj u arystokra- 
cyi, chyba starcy, gdy już młodość do odrobiny wy- 
szafowali.

El podchwycił Hans, biorąc się w boki Hei­
ma, ma czas poczekać i wybrać. Takićj drugićj tu 
nie ma. Baronowie się teraz żenią z aktorkami, to 
dla niej mało księcia. . .

— Słowo honoru! — dodał Hans, dziewczyna jak

przyszedł odwiedzić towarzysza już mającego się zna. 
cznie lepićj po przebytćj gorączce. — Wolski siedział 1 pięknćj pannie, 
blady i pokaszlujący nad książkami. Rękę miał za-
topioną w bujnych włosach i dumał a z namarszczo- 
nego czoła widać było frasunek.

— Widzisz, rzekł po przywitaniu kładnąc na sto­
liku talara, jaki jestem bezprzykładnie słowny. Nie 
zdumiewasz się, twarz twoja nie promienieje radością, 
nieczuły człowiecze!!

— Ale słuchaj, — przerwał nagle, — co ci ¡jest?
Siedzisz smutny jak noc. ..

Wolski się zerwał z siedzenia milcząc i po po­
koju ¿wałtownemi krokami chodzić zaczął.

W istocie był tak widocznie skłopotany, przybity, 
że Wojtuś, który wszedł wesół jakby nigdy garbatym 
nie był, nagle tćż zląkłszy się, posmutniał. Zbliżył 
się, wziął go za ręce i natarczywie począł.

— Ale mówże co ci jest! Komuż się już zwie­
rzysz jeśli nie mnie Co ci jest? przerażasz mnie.

— Dopiero teraz, wybuchnął Wolski, prawdziwie 
żałuję, że mnie skorciało Niemca z wody ratować.

Książki mi zginęły, dykeyonarza jeden tom, na

pozwala, chcesz wystąpić. Pewnie wiesz już o bard®

Właśnie mi panna w głowie — wołał Wolsl1 
Przecież w łachmanach nie idzie się z wizjtą.

Przyznasz ty, co tak elegancyą lubisz, że nie mogę 
jak stoję. Znasz całą moją garderobę, boś ją nier,‘ 
wyśmiewał. . .,

Wojtuś zaczął papierosa kręcić — dumając di , 
— Nie wiem — rzekł — ale zdaje mi się» 

chyba zbytnia aplikacya musiała ci odjąć wszelki 
mysłu żywość.

Jak można tak nadzwyczaj prostej rzeczy nie 
myślić się... że w mieście jak Berlin na wieczór

di

występuje świetnie bardzo, — choćby nie rnająe 
■żuli.

— Jakimże to sposobem ? .
— Najprostszym w świeciel — zawołał Woj'11 

Poćząwezy od fraka najmuje się wszystko.
— Jak to najmuje? .
— Tak jak mówię, idzie się do wynajmując®» 

suknie, który od stóp do głów cię wykierowuje Da 
leganta, a nazajutrz odbiera odzienie. Sądziszze(jkoia^ni liii ihjj u»»“* ' I O ' » • U

którego kupienie od gęby sobie odejmowałem, najle- przybywający ze wsi. klienci, którzy^zmuszem^
pszy surdut... jedyne buty. .. Wszystko to jeszcze 
mniejszaby było, ale ten kłopot... ten kłopot.

— Jaki? trzy talary zadłużyłeś się gospodyni, 
wielka mi rzecz, wołał garbus. Richterowaby ostatnią 
suknią zdjęła aby ci usłużyć!

— Nie o to idzie.
— A o cóż u Boga?!
— Przyszło im na myśl • • ■ zaprosić mnie na 

wieczór.
' — Więc cóż? bo nie rozumiem.

— Tępy jesteś jak stara brzytwa, zawołał Wol­
ski, możesz-ża nie rozumieć tego, że na wieczór do 
radzcy komercyjnego potrzeba mi fraka i całego fra-

ekscelencyi iść w białych krawatach i czamy-- 
kach, sprawiają je sobie na jeden wieczór? "U 
proszę cię i bądź o to spokojny, ja wszystko «»a 
żebyś tylko był zdrów.

Wolski się wzdrygnął.

(Dalszy oiąg nastąpi.)
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Marszałek Izby wezwał p. Landau, aby mówił do 
rzeczy, gdyż toczy się rozprawa nad budżetem, a nie 
¡prześladowaniach religijnych; zaś p. D u n a j e w s k i 
¡jparł napaść kilku słowami, iż na pewnego rodzaju 
^zzasadne zaczepki, ¿niedanie odpowiedzi jest najlepszą

nie (Jpowiedzią.
Cała rozprawa ogólna, dosyć krótka, była mało- 

„aźną i toczyła sie między kilku mówcami z lewicy 
z partyi Hohenwarta.

Następnie rozpoczęła się dyskusya szczegółowa nad 
pozycyami budżetu wydatków, a Izba po bardzo kró- 
ych rozprawach uchwalała bez zmiany wnioski wy­
pału, względnie zaś rządowe, co do wydatków na 
¿wór cesarski (4,650,000 złr.), — na Radę państwa 

' (550,000 złr.), — na rozpoczęcie budowy nowego pa- 
|,cu dla obu Izb (500,000 złr.), który ma kosztować 
;000,000 złr., — na radę ministrów (623,000 2łr. wraz
i 50,000 danćmi do rozporządzenia ministeryum).

Na następnych posiedzeniach 21 i 23 marca przyj­
mowała Izba, przy dłuższych już rozprawach, pozycye 
wydatków ministerstwa spraw wewnętrznych, (między 
Uóremi główne są na budowę dróg i regulację, rzek), 
^noszące ogółem 20 milionów złr., później wydatsi 
ministerstwa obrony krajowćj (8,830,000 złr.), wreszcie 
ministerstwa wyznań i oświecenia, które, podałem szcze- 
ólowo w jednym z poprzednich listów, przytaczając 
e z projektu rządowego, mało zmienionego przez wy­
siał. Rozprawy nad wydatkami tegoż ministerstwa 
trwają jeszcze ciągle.

Nie zamierzam tu streszczać tych rozpraw szcze­
gółowych nad budżetem, gdyż rozciągłoby to za bardzo 
umiary listu, a nie byłoby zajmującem dla waszych 
czytelników. Podam tylko treść głosów deputowanych 
iolskich, przemawiających wśród tćj dyskusyi budże­

towej w imieniu delegacyi naszej, oraz wspomnę o tych 
ustępach rozpraw, które wywołały powszechne zajęcie.

Przy rozprawach nad oddaniem pod rozporządze­
nie ministerstwa kwoty 50,000 złr., tj. przy dyskusyi 

, “’¡nad tak zwanym „funduszem dyspozycyjnym“, zabrał 
■ I Igłos w imieniu deputowanych polskich poseł G r o- 
™'°ho 1 s k i i oświadczył:

„Delegacya polska głosowała zawsze ,w Radzie pań­
stwa za oddaniem pod rozporządzenie ministerstwa pe- 
wnćj kwoty, nie zważając, czy to ministerstwo było 
mniej lub więcej odpowiednie jćj żądaniom; albowiem 
przyznaniem funduszu dyspozycyjnego nie wyrażała 
ufności, ale tylko dostarczała rządowi środek potrzebny 
do zapewnienia państwu bezpieczeństwa. Rząd musi 
mieć w ręku środek do położenia tamy agitacyom z ze­
wnątrz podniecanym, (aluzya do działań moskiewskich 
w Galicyi). Teraz także głosować będziemy za odda­
niem pod rozporządzenie rządu kwoty proponowanej, 
a przez to nie chcemy bynajmniej ani wyrazić zaufa­
nia do rządu, ani tego zaufania mu odmówić, lecz 
tylko dajemy zarządowi państwa to, co państwu jest 
potrzebne.“

Gdy z kolei przy uchwalaniu wydatków w wy­
dziale spraw wewnętrznych a mianowicie na budowy 
wodne tj. na regulacyą rzek i zabezpieczenie ich brze­
gów, przyszła pod uchwałę Izby pozycya 200,000 zr. 

^proponowana na regulacyą w r. b. rzek w Galicyi, 
przemawiał imieniem deputowanych polskich poseł 
Euzebiusz Czerkawski wykazując, że kwota 
ta jest za mała. Przedstawiał, że zważając na rozle- 
glość Galicyi mającej tak znaczne rzeki jak Wisła i 
Dniestr, których ani bieg nie jest uregulowany, ani 
brzegi ubezpieczone należycie, gdyż przez sto lat po­
przednich rząd zaniedbywał Galicyą pod tym, jak pod 
każdym .innym względem, — należy użyć znaczniej­
szych sura, aby z rzek zrobić gościńce wodne, uży­
teczne tak krajowi jak i państwu, a okolice nadbrze- 

zabezpieczyć od wylewów, które corocznie spra­
wiają szkody obliczane na miliony złr. Wprawdzie 
deputowani polscy nie mogą zaproponować wstawienia 
do budżetu na r. b. innćj kwoty w miejsce propono- 
wanój przez rząd, gdyż kwota taka musi się opierać 
na planach i kosztorysach robót; ale wzywają rząd, 
aby powiększył służbę inżynieryi wodnej w Galicyi, 
polecił jćj wypracowanie planów i kosztorysów regu- 

1 acyi rzek, a rozłożywszy te roboty na nie wielką licz- 
>ę lat, odpowiednie «urny proponował w projektach 
radżetu. Dodać tu winienem, że kolo polskie roztrzą­
sając budżet obradowało nad obu sprawami w których 
przemawiali następnie w Izbie pp. Grocholski i 
Czerkawski i uchwaliło treść obu przemów, pier­
wszej według wniosku pana Wodzickiego, drugićj
według wniosku p. Chrzanowskiego.

Na posiedzeniu 24 marca przyszła pod rozstrzy 
gnięcie Izby przy uchwalaniu wydatków ministerstwa 
oświecenia, sprawa utrzymania lub zniesienia wydziału 
teologicznego w Inspruku. Sprawa ta drobna pod 
względem finansowym, ale dość ważna pod względem 
Osadniczym, większego jeszcze nabyła znaczenia przez 
starcie się różnych odcieni stronnictwa „wierno-konsty­
tucyjnego“ między sobą i z rządem, tj. przez starcie 
“2 skrajnćj lewicy oraz partyi pp. Herbsta i Giskry, 
1 mnym odłamem lewicy i środkiem Izby, stojących 
Przy teraźniejszem ministerstwie. Sprawa ta była przez 
*o także zajmującą, że z powodu chwilowego zamętu 

dd “nędzy stronnictwami niemieckiemi i przyjętego na ich 
Wniosku niewłaściwego porządku w glosowaniu nad 
PWawionemi wnioskami, poniosły kolejno kię 

wszystkie wymienione odcienia stron- 
^ctwa „wiernokonstytucyjnego;“ skrajna lewica, le- 

nieU ł,lc.a * środek Izby i odrzucone zostały wszystkie ich 
Wnioski, a utrzymał się tylko pierwiastkowy wniosek 
lądowy, od którego jednak sam rząd już był odstąpił, 
Ustawały zaś za nim jedynie delegacya polska i stron- 
Mwo Hohenwarta, z któremi ostatecznie głosować 
“tusiało centrum Izby.
i , sprawę, o którćj rozstrzygnięcie chodziło, na­
picie zrozumieć i ocenić, potrzeba przedstawić jćj 
^“iejszy przebieg. Lecz do następnego już listu 
t°żyć muszę wyjaśnienie tćj sprawy i streszczenie 
nuogodzinnych rozpraw nad nią na przedwczoraj- 

, nu posiedzeniu. W zakończeniu zaś niniejszego listu 
, nam, na dzisiejszćm posiedzeniu Izby toczyć się 
Jflzie sprawa bliżćj obchodząca delegacyą polską, bo 
/J^a 8*ę akademii technicznćj lwowskićj oraz zakre- 

działania sejmu galicyjskiego, któremu konstytucya 
te k • owa nadała ustawodawstwo względem akademii 

. n,lcznych w Galicyi. Otóż wydział budżetowy 
fi *, °81» aby Izba zamieściła w budżecie na r. b. propo-
2at, t wąną przez rząd tumę 250,000 złr. na budowę w 

ty T° 10 . noweg° gmachu dla akademii technicznej 
50 .pOwie, (cały ginach ?ma kosztować 900,000 złr. 
ZrEnQ1^°na) ale P°d warunkiem, iż sejm galicyjski 
te k°-e ustawodawstwa co do akademii
nie ,n,?Znych- Obawiać się należy, aby rozdraźnie- 
Pch j *?y przedwczorajszćm głosowaniem nie po- 
i kr ° d° wyrządzenia Galicyi niesprawiedliwości 
rówWy, albowiem uchwalenie powyższego warunku 
bn(jna s'S wykreśleniu zupełnemu z budżetu sumy na 

gmachu już rozpoczętego. Wprawdzie oprócz 
Icy, środek Izby i ministrowie popierać mają i

głosować za wykreśleniem wspomnionego warunku z i 
ustawy finansowćj, a deputowani ze środka mają pro- I 
ponować wniosek pośredniczący; jednak przy chwiej- 
ności wielu członków tego „środka Izby,“ nie można 
być pewnym wypadku głosowania.

Wiedeń, 27 marca.
(Z Izby deputowanych.) j

O Na wczorajszćra posiedzeniu Izby deputowa­
nych toczyła się — wśród dalszych rozpraw nad bu­
dżetem wydatków ministerswa oświecenia — sprawa 
kraj nasz blisko obchodząca, o którćj wspomniałem już 
w liście wczorajszym.

Szło o przyjęcie w tym budżecie, jako wydatku 
nadzwyczajnego, proponowanej przez rząd sumy 250 
tysięcy złr. na dalszą budowę nowego gmachu dla a- j 
kademii technicznćj we Lwowie, na którą to budowę ; 
uchwalała już bezwarunkowo przez dwa lata Rada pań­
stwa pewne sumy. Tymczasem w r. b. wydział budże­
towy na wniosek p. Giskry, dodał do tćj ’ pozycyi bu­
dżetu warunek zamieszczony w samćjże ustawie finan­
sowćj, iż suma w tym roku uchwalona ma być użytą 
na tę budowę tylko w razie, — jeżeli sejm galicyjski 
zrzeknie się ustawodawstwa co do akademii technicz­
nych w Galicyi.

Przeciw przyjęciu przez Izbę tego warunku a za 
bezwarunkowem uchwaleniem sumy na budowę gmachu 
przemawiał ze strony delegacji polskiej poseł Duna­
jewski, zaś ze strony rządu minister oświecenia 
Stremayr i minister Ziemiałkowski, a ten o- 
itatni bronił gorąco praw przyznanych krajowi, tak, 
iż lewica przerwała mu nawet raz mowę. Z centrum 
Izby postawiono wniosek pośredniczący, aby sumę u- 
chwalić bezwarunkowo, a tylko wystosować do rządu 
wezwanie, iżby starał się na właściwej drodze uzyskać 
cd sejmu galicyjskiego zrzeczenie się ustawodawstwa co 
od akademii technicznych.

Pomimo jednak tćj gorącej obrony ze strony mini­
sterstwa, większość Izby, wprawdzie większość wątpli­
wa, złożona z wszystkich odcieni lewicy posiłkowanej 
przez 13 świętojurców, uchwaliła wspomniony warunek, 
mocą którego w niewłaściwy, nielegalny i nieuczciwy 
sposób usiłuje przy budżecie przeprowadzać zmianę 
konstytucyi, którą sama postanowiła w 1867 roku. —

Niesprawiedliwość lej uchwały była tax jawną, — 
że oburzyła nawet dzienniki wiedeńskie, które pra­
wie wszystkie, — bez wyjątku w numerach dzisiaj 
wyszłych ganią uchwałę Izby, a na wymówkę jćj 
przytaczają niektóre, że pochodziła w rozdrażnienia 
wywołanego w lewicy przez uchwałę Izby w dniu 24 
tego miesiąca — co do fakultetu teologicznego w In- 
sprucKU.

Deputowani niemieccy, którzy wczoraj głosowali za 
tym niesprawiedliwym warunkiem, przyznają dzisiaj 
sami w obec deputowanych polskich, iż popełnili nie­
sprawiedliwość, i tłumaczą się rozdrażnieniem. Lecz 
krzywda się stała i Izba sama jćj nie odrobi. Wpraw­
dzie ministrowie oświadczali uroczyście — 
że warunek uchwalony w Izbie deputowanych odrzuci 
Izba panów, ale czyż i pod tym względem nie prze­
ceniają swojego wpływu? — W każdym razie Galicya 
widzieć może, — iż daleko gorszą niżeli teraźniej­
sze ministeryum, jest większość Izby i przekonać się 
może o gorliwej obronie praw kraju przez ministra 
Ziemiałkowkiego w radzie korony, o trudno­
ściach z jakiemi tam walczy — bo zaiste nie broni ich 
sam p. Las ser, minister spraw wewnętrznych, zna­
ny z nieprzychylności dla nas, objawianćj w postępo­
waniu gabinetu Schmerlinga — w którym tak znaczny 
brał udział.

Nie streszczam tu mów wypowiedzianych w Izbie 
przy tćj sprawie, gdyż posyłam wam zapiski stenogra­
ficzne z wczorajszego posiedzenia, z których zapewne 
podacie mowy pp. Dunajewskiego, Stremay- 
r a , a szczególnićj Ziemiałkowskiego.

W Izbie panów-, wyznaniowy jej wydział roztrzą- 
snął już projekt ustawy urządzającej wewnętrzne stó- 
sunki kościoła katolickiego w Austryi i przedstawia I- 
zbie do uchwalenia osnowę ustawy przyjętą w Izbie 
deputowanych, ale z czterema dość zuacznemi 
zmianami, które zapewne przyjęte zostaną przez 
Izbę panów, przeto ustawa powróci jeszcze do Izby 
deputowanych.

NIEMCY.

Berlin, 29 marca. Końcowe obrady posie­
dzenia parlamentu z dnia 27 i sesya z dnia 28 b. m., 
nie budziły większego interesu. Po krótkiej dyskusyi, 
w którćj brali udział pp. Mallinckrodt, dr. Baumgar­
ten, Minnigerode i deputowany z Saksonii p. Kónne- 
ritz, przyjęto przedłożony przez pp. Volka i Hinschiusa 
projekt do prawa o ślubach cywilnych tak w drugićm 
jak trzecićm czytaniu. Przy rozprawach nad § 44, 
żądającym zniesienia niektórych postanowień w tych 
państwach związkowych; gdzie istnieją śluby cywilne, 
wypowiedział między innemi p. Mallinckrodt: Ślubów 
cywilnych od dawien dawna żąda liberalizm, ale przy 
tćm nie lepićj snu się powodzi, jak motylowi, o któ­
rym wiedzą wszyscy, że koniec jego nie daleki, skoro 
z poczwarki wychodzi i w całćj świetności kolorów się 
ukazuje. — Deputowany Minnigerode oświadcza w imie­
niu kilku swoich zwolenników, — że głosować będzie 
przeciw projektowi, ponieważ rządy związkowe nie okre­
śliły swego stanowiska w obec prawa, a tćm samćm 
nie uznały konieczności zaprowadzenia ślubów cywil­
nych, p. Konneritz utrzymuje, że dla Saksonii śluby 
cywilne wstrętną są instytucyą.J

Następnie przyjęto także projekta do prawa o wy­
dawaniu papierowych pieniędzy dla państwa niemiec­
kiego i o pensynowaniu inwalidów, poczćm odroczył się 
parlament do 9 kwietnia. Na porządku dziennym te­
go dnia postawiono wniosek żądający zmiany regula- 
laminu obrad (odnoszący się do listy mówców i imien­
nego głosowania) i rugi wyborcze.

W dniu następnym rozpocząć się ma dyskusya 
nad projektem do prawa wojskowego, o którego los 
z powodu choroby, jak się zdaje dość niebezpiecznej 
księcia Bismarcka, więcej niż dawnićj jeszcze zaniepo­
kojone dzienniki berlińskie. Obawa ta o pomyślny re­
zultat obrad zwiększyła się w dniach ostatnich oświad­
czeniem N o r d d. A 11 g. Z t g., która zaprzecza sta­
nowczo wiadomości, jaka obiegała pisma, że przyszło 
do porozumienia między rozmaitćmi stronnictwami a 
rządem i że liczba wojska na stopie pokojowej ma 

■ tylko na krótki przeciąg lat być oznaczoną. Przy tćj 
sposobności przypomina pomieniony organ słowa wy­
rzeczone w komisyi przez jenerała Kameke, i dodaje, 
że żądanie takiój tymczasowości, jakićj pragnie parla­
ment przy § 1 w żadnym razie liczyć nie może na

uwzględnienie rządu.
Deputowani z Alzacyi i Lotaryngii, którzy w do­

tychczasowych obradach parlamentu brali udział, udali 
się podobno, jak donoszą niektóre pisma berlińskie, do 
swych kolegów parlamentarnych, którzy wrócili do 
Alzacyi, ażeby zjechali do Berlina, celem brania u- 
działu w rozprawach nad admiuistracyą w zabranych 
krajach. Ci deputowani, którzy jak Teutsch protesto­
wali przeciwko wcieleniu, mieli jednakowoż oświadczyć, 
że nie przyjadą na obrady parlamentu. Mimo to nosi 
się z myślą centrum parlamentu, ażeby wystąpić z 
wnioskami, źądającemi osobnćj reprezentacyi dla ane­
ktowanych prowincji.

Nie zbyt pochlebną stanowi illustracyą do prze­
chwałek o postępach starokatolicyzmu to, co pisze 
F r. J. W dniu 25 b. m. odbyło się w ewangielickim 
kościele w Bonn pierwsze starokatolickie nabożeństwo, 
kościół miał być przepełninny ciekawymi. Jadącemu 
do kościoła w zamkniętym powozie p. Reinkensowi 
towarzyszyły śmiechy, urągania, które w chwili, kiedy 
nowokreowany biskup zajechał przed kościół takie 
przybrały rozmiary, że polieya rozpędzać musiała tłu­
my. Ta sama scena powtórzyła się, kiedy po ukoń- 
czonćm nabożeństwie wsiadał p. Reinkens do powozu. 
Około dziesięć osób zostało aresztowanych. Pierwsze 
starokatolickie nabożeństwo przy eskorcie policyil —

Przez śmierć p. Balana, posła niemieckiego w 
Brukseli i radzcy legacyjnego przy ambasadzie nie­
mieckiej w Londynie p. Krause, a mianowicie pier- 
wsżego, dotkliwą dyplomacja pruska poniosła stratę. P. 
Krause aczkolwiek młodym był dyplomatą, rokował 
wszakże wielkie podobno nadzieje, pan Balan zaś, jako 
wypróbowany w szkole kanclerza dyplomata, znanym 
był jako prawa ręka księcia Bismarcka i zawsze też. 
w nieobecności swego szefa zawiadował sprawami za­
granicznemu

AUSTRYA S WĘGRY.
# Wiedeń, 28 marca. Dziś, wczoraj i przed­

wczoraj zajmowały Izbę bezprzestanuie obrady budże­
towe a zwłaszcza pozycye odnoszące się do minister­
stwa oświaty. Na przedwczorajszćm posiedzeniu, jak 
to już donosiliśmy pokrótce, stała sprawa, która nader 
żywą a nawet burzliwą wywołała dyskusyą a dla nas 
ponownym była dowodem, że pojedyncze frakeye stron­
nictwa wierno-konstytucyjnego, które w innych kwe- 
styach zbytnią nie odznaczają się solidarnością, owszem 
są obrazem ciągłego rozkładu, umieją się kojarzyć w 
jedno silne stronnictwo, jeśli chodzi o ścieśnienie praw 
sejmowych a zwłaszcza sejmów, które jak galicyjski 
nie biją czołem przed celami i dążnościami stronni­
ctwa wiernokonstytucyjnego. Szło tutaj o wyznaczanie 
na budowę akademii technicznej we Lwowie 250,000 
guldenów, za czćm bardzo szczerze przemawiał sam 
rząd, który już poprzednio preliminował na ten sam cel 
85 tysięcy guldenów (według kosztorysu gmach cały 
ma kosztować 1,200,000 guldenów). Wydział budże­
towy, któremu przekazano wniosok rządowy, zgodził 
się na wyznaczenie owćj kwoty pod tym jednakże wa­
runkiem, jeśli władza ustawodawcza względem tego 
zakładu przelaną zostanie przez sejm na centralną re- 
prezentacyą państwową (rejchsrat). Daremnemi były 
wywody polskich deputowanych, daremnemi argumen- 
ta samego ministra oświecenia lir. Stremayra, nie 
mnićj dr. Ziemiałkowskiego, który po raz pierwszy 
przy tćj sposobności zabierał głos z ławy rządowćj, 
Izba jakby się chciila odbić z powodu klęski doznanćj 
przy glosowaniu nad ustawą o zamknięcie subwencyi 
rządowćj na utrzymanie wydziału teologicznego w Ins- 
brucku, przyjęła nieznaczną większością głosów wnio­
sek wydziału. Za nim głosowali członkowie lewicy, 
znaczna część centrum, Rusini i czterech reprezentan­
tów lwowskiego Szomera; przeciw cała prawica, Po­
lacy i ministrowie.

W rozprawach zabierał glos z Polaków także dr. 
Dunajewski, który przemawiał mnićj więcćj w tych 
słowach:

W mowie tu będący instytut techniczny we 
Lwowie był już instytutem państwowym nim uradzono 
i uchwalono ustawy zasadnicze z roku 1867. Instytut 
rzeczony zostawał na koszcie publicznym a w czasach 
ostatnich okazało się koniecznćm, aby zakład ten prze­
kształcić w sposób odpowiedni wymaganiom nauk i 
techniki i o nowym pomyśleć budynku. W. Izba nic 
przeciw temu z początku nie miała do zarzucenia. Po­
wołując się na dawniejsze rozprawy tak w wydziale 
skarbowym, jak i w samćj Izbie, przytaczam tutaj, że 
już dawnićj zezwolono na ten cel 85,000 guld. Na 
podstawie udzielonego w ten sposób kredytu poczynio­
no, co potrzeba, aby postawić nowy gmach; zakupiono 
grunt pod budynek, pozawierano kontrakty, jednem 
słowem rączo zabrano się do dzieła, dzięki któremu 
miała być Galicya uposażoną w zakład, odpowiedni wy­
maganiom czasu i postępom nauk. Po tćm wszystkiem 
teraz dopiero poruszono w wydziale skarbowym kwe- 
styą, czy slusznem jest lub nie, aby zakład państwowy, 
który istniał już, gdy o austryackićj konstytucyi nie 
było ani mowy, podlegał tak zwanemu ustawodawstwu 
krajowemu. Na zapytanie to odpowiedziano w wy­
dziale przecząco i interpretowano odnośny ustęp w ten 
sposób, że rząd zezwolił na kwotę 250,090 guld. pod 
tym jedynie warunkiem, jeśli Galicya zrzeknie się przy- 
sługującego jćj w tćj mierze ustawodawstwa.

Nie chcąc — mówił dalej mówca — mozolić W. 
Izbę wywodami, przemawiającemi za tćm, aby akade­
mia techniczna podlegała ustawodawstwu krajowemu, 
niech mi będzie wolno jedynie nadmienić, że ci wła­
śnie, co stali u kolebki austryackich ustaw zasadniczych 
najlepiej mogli zrozumieć ich ducha, cele, a tu właśnie 
już r. 1867 wyraził się, jak uczą stenograficzne spra­
wozdania, zupełnie po mej myśli dr. Kaiserfeld, jedna 
z największych powag austryackiego prawa konstytu­
cyjnego. Zresztą przypominam, że i ustawy krajowe 
nie inaczćj przychodzą do skutku, jak, że przedkłada 
je ten sam rząd, który jest tu wyrazem większości tej 
Izby, do sankcyi monarszej. Przywięzywać przeto tak 
wiele wagi do podobnych rzeczy uważam za zbyteczne.

Bądź co bądź jednakże sejm galicyjski nie zgodzi 
się przenigdy na postawiony mu przez wydział waru­
nek, a co się mnie tyczy, muszę wniosek powyższy u- 
ważać poprostu jako taki, którym chciano odmówić 
Galicyi 250,000 guld. Z tych powodów upraszam 
Izbę, aby zechciała odrzucić trzeci ustęp artykułu VI.

Następnie zabrał glos sprawozdawca dr. Suess, 
przemawiając za wnioskiem wydziału a po nim mini­
ster oświecenia dr. Stremayr i minister bez teki dr. 
Ziemiałkowski.

Dr. Stremayr podniósł zastrzeżone w ustawach 
zasadniczych sejmom krajowym ustawodawstwo w szko­
łach technicznych. Warunkowe udzielenie 250,000 
zlr. na budowę szkoły technicznćj we Lwowie równa 
się odmowie, a jawne odmówienie byłoby zaiste lepszćm 
od warunkowego przyzwolenia.

Minister dr. Ziemiałkowski:

Po wywodach p. ministra wyznań i oświecenia 
ograniczę się jedynie na wyjaśnieniu w mowie będą­
cego przedmiotu ze strony politycznćj.

Królestwo Galicyi, którego deputowani w roku 
zeszłym z tój oto strony (z prawćj) protestowali prze­
ciw reformie wyborczej i opuścili po uchwaleniu ta- 
kowćj izbę, królestwo Galicyi, powtarzam, uznało re­
formę wyborczą skoro stała się ustawą, za fakt speł­
niony i przedsięwzięło wybory do Rady państwa. De­
putowani galicyjscy przybyli tutaj, nie aby rzucić wam 
rękawicę, lecz aby podać w wspólnych pracach par­
lamentarnych dłoń tak skorą do pojednania. I wy to 
panowie (zwracając się do* lewicy), zamierzacie na tyle 
dowodów przyjaźni odpowiedzieć im przyjęciem wnio­
sku szanownego wydziału skarbowego?

Zamierzacie odmówić Galicyi tego, co przyznał 
jej roku zeszłego wyszły z wyborów pośrednich reichs- 
rat, gdyż jasną jest rzeczą, że przyjęcie proponowanćj 
ustawy skarbowej równałoby się, jak to już powiedział 
minister oświaty odmówieniu kwoty 250 tysięcy gul­
denów.

Czyż sądzicie, panowie, że podobne postępowanie 
napełniłoby Galicyą szczególniejszym entuzyazmem dla 
wyszłego z bezpośrednich wyborów reichsratu? Nie 
sądzę. Lecz nie dośó na tćm! Szanowny bowiem 
wydział skarbowy radby abyście odmawiając potrze- 
bnćj kwoty na cele oświaty, dorzucili jeszcze obelgę 
(oho! po lewicy). Jeśli głodnemu odmówimy kawałka 
chleba, postępowanie podobne nazwać można nieludz- 
kićm, jeśli jednakże pokażemy łaknącemu kawałek chleba 
i zażądamy przytćm od niego, aby celem otrzymania 
jałmużny dopuścił się czegoś, coby mogło być dlań 
poniżającćm, postępek podobny byłby czćmś więcćj 
niż nieludzkością, byłby obelgą! (Szemrania i nieza­
dowolenie po lewej stronie, — oklaski po prawćj.)

Zanadto wysokie, panowie, mam wyobrażenie o 
waszej mądrości politycznćj, abym na chwilę mógł 
sądzić, że zechcecie przychylić się do w mowie będą­
cego wniosku wydziału skarbowego. Jestem przeko­
nany, że sejm galicyjski w razie gdyby wniosek rze­
czony stał się uchwałą, nie zezwoli nigdy na to, aby 
ustawodawstwo odnoszące się do akademii technicznćj 
przeszło na Radę państwa. Uczyniłby to może — za­
ręczyć jednakże nie mogę — gdyby w inny sposób 
czegoś podobnego odeń zażądano; domagając się je­
dnakże w sposób, jak to czyni wydział skarbowy, je­
stem najpewniejszy, że nie udzieli swej aprobaty. Ja­
kiż ztąd skutek? Kraj nie otrzyma potrzebnych na 
cele naukowe pieniędzy i rzuconym zostanie na pa­
stwę duchowej śmierci głodowej. I zkądżeż taka ka­
ra? Może za to, że stał wiernie przy przysługującóm 
mu prawie konstytucyjnćm, innemi słowy za karę, że 
był wiernokonstytucyjnym. A któż podobną zawyro­
kował karę? Oto reichsrat, którego większość mieni 
się par excellance wieruokonstytucyjną i którego wię­
kszość należy do narodu mającego wszelkie prawo do 
nazwy narodu cywilizowanego.

Mocne mam przekonanie, że nie powezmiecie u- 
chwały, która dałaby Galicyi tylko powód do żalu, że 
tak ochoczo wysiała tutaj swych przedstawicieli i pro­
szę was przeto, abyście nie głosowali za w mowie 
będącym wnioskiem (brawo po prawicy).

Nim Izba przystąpiła do obrad nad etatem dla 
szkół średnich (gimnazyi i szkół realnych) uchwaliła 
rezolucyą wzywającą rząd, aby na najbliższćj sesyi 
przedłożył projekt do ustawy względem utworzenia je­
dnego towego uniwersytetu w Austryi. Przy tćj spo­
sobności zabierali głos posłowie z różnych krajów z 
żądaniem, aby nowy ten uniwersytet założonym został 
w stolicy jego kraju. I tak poseł Tomaszczuk pragnie 
założenia uniwersytetu w Czerniowcach; poseł d’El- 
vert w Bernie. Rząd nie dał w tćj mierze żadnćj 
odpowiedzi.

Posiedzenie z 27 bm. zajćtem było obradami nad 
etatem szkół średnich i; 28 szkół ludowych.

Przy pozycyi odnoszącćj się do wyposażenia szkół 
średnich wniósł wydział skarbowy rezolucyą następu- 
jącćj treści: „Wzywa się rząd, aby przedsięwziął co 
do języka wykładowego w szkołach średnich galicyj­
skich utrzymywanych przez państwo, owe zmiany, ja­
kie winny być uwzględnione w obec różnych części 
kraju.“

Deputowany Mis es (protegowany Szomera) do­
maga się, aby rząd całą zwrócił uwagę na naukę ję­
zyka niemieckiego.

Deputowany Naumowicz (Rusin) wytacza przy 
tćj sposobności bateryą skarg z powodu upośledzenia 
ze strony większości sejmowej naukę języka ruskiego, 
dodając, że w całćj wschodniej Galicyi znajduje się 
tylko jedna jedyna szkoła realna z wykładowym ję­
zykiem ruskim.

Następnie zaproponował deputowany Meznik 
następującą rezolucyą: „Wzywa się rząd, aby bacząc 
na ustawodawstwo krajowe działał w tym duchu, by 
w krajach zamieszkałych przez różne plemiona, jeżyk 
wykładowy w szkołach średnich odpowiadał potrzebom 
ludności i kraju.“

Dr. Euzebiusz Czerkawski zbijając skargi Ru­
sinów, oznajmia w imieniu Polaków, że zgadza się na 
rezolucyą deputowanego Meznika.

W odpowiedzi na to zabrał glos żyd galicyjski 
deputowany Hoenigsmann, popierając rezolucyą 
wydziału, a gardłując przeciw rezolucyi Meznika. Po­
wiedział między innemi: Odpowiadając na wywody 
mówcy poprzedniego, muszę nadmienić," że i ja jestem 
zdania, iż ustawy krajowe nie mogą być anulowane 
przez ustawy państwowe; z drugiej jednakże strony 
muszę nadmienić, że nie rozchodzi się tutaj o sprawę 
czysto krajową. W mowie będąca kwestya jest kwe­
styą szkolnictwa, ogólaćj ¿oświaty, należy przeto do 
kompetencyi ustawodawstwa państwowego. Jeśli mó­
wimy tutaj o właściwości królestwa Galicyi, w takim 
razie zdaniem mojćm należy wziąć pod rozwagę wła­
ściwości każdćj narodowości mieszkającej w granicach 
odnośnego kraju. W Galicyi mieszka 200 tysięcy 
Niemców i 600 tysięcy żydów. W obec tego nic mi 
nie pozostaje, jak domagać się, aby na naukę języka 
niemieckiego więcej niż dotąd zwracano uwagę.

Zasłużoną dr. Hoenigsmannowi dał odprawę de­
putowany Mendelsburg, bankier z Krakowa, je­
dyny z żydów galicyjskich, który idzie zawsze i wszę­
dzie z kołfem polskićm. Tenże zwraca się ku poprze­
dniemu mówcy i odmawia mu przedewszystkićm pra­
wa przemawiania z imieniu owych 600 tysięcy żydów 
polskich.. Nie może on pojąć, jakiem prawem mówca 
poprzedni mógł w dotyczącćj sprawie wysunąć na 
plan pierwszy kwestyą wyznaniową. Wszak żydzi są 
jedynie stowarzyszeniem religijnćm i rozproszeni po 
całym świecie.. Żydzi w Polsce mieszkający, są Pola­
kami wyznania mojteszowego. Cieszyłbym się nie­
zmiernie, gdyby zaprzestano sporów narodowych i 
gdyby natomiast zapanowała zgoda między wszystkie- 
mi ludami. 1 tak tutaj nie mało mamy kłopotów, nie 
wywołujcież przeto jeszcze kwestyi wyznaniowćj coby 
miało miejsce, gdybyście chcieli owych 600 tysięcy
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żydów 2â osobny poczytać naród (oklaski z prawej 
strony).

Za wnioskiem wydziału przemawiał jeszcze w roli 
jener. mówcy p. Kall i r, poseł izby handlowej brodzkiéj 
zarzucając sejmowi galicyjskiemu nietolerancyą a dzien­
nikom polskim propagowanie nienawiści ku żydom, 
która to propaganda sięga tak daleko, iż jedno z pism 
polskich wzywało otwarcie ludność do nie płacenia 
długów zaciągniętych u żydów (wesołość).

Po przemówieniu sprawozdawcy deputowanego 
Suessa przyjęto rezolucyą wydziału, odrzuciwszy, jak 
się tego spodziewać należało, rezolucyą deputowanego 
Meznika. — Przy obradach dzisiejszych nad etatem 
szkół ludowych zapisali się z Polaków do głosu: de­
putowany szląski Cienciała i dr. Czerkawski.

Sprawozdanie z tego posiedzenia zamieścimy jutro.
Dr. Ha8ner, referent komisji wyznaniowej izby 

wyższćj ukończył już sprawozdanie o pierwszych dwóch 
projektach wyznaniowych. Poleca on przyjęcie tako­
wych w brzmieniu uchwalonćm przez izbę niższą. — 
Pięciu członków komisyi tej złoży wotum mniejszości. 
Są to pp. ks Metternich, hr. Potocki, Trautmanns- 
dorf, Rechberg i Falkenhayn. Zdaniem tych panów, 
państwo powinnoby wejść na drogę kompromisów z 
koście łem.

FRANCYÂ.
& Paryi, 27 marca. Jutro rozpoczynają się 

wakacye Zgromadzenia narodowego i potrwają aż do 
12 maja. Wakacye te uspokoją może nieco rozdra­
żnione umysły. Do komisei nieustającćj, mającćj pod­
czas feryi Izby zawiadować sprawami Francji, wcho­
dzi 14 członków prawicy i 9 lewicy. Nie wybrano do 
niej ani jednego członka ekrajnćj prawicy, ani stronni­
ctwa tak zwanego plebiscytowego. Legitymiści gotują 
nowe wystąpienie a ustawiczne zwleczenie praw kon­
stytucyjnych stoi w związku z projektami legitymistów. 
O p inion Nationale twierdzi stanowczo, że legi­
tymiści mają istotnie pew ie zamiary; potwierdza to i 
oświadczenie deputowanego Franclieu ogłaszone dzisiaj 
w dziennikach z powodu, że go nie mógł wypowiedzieć 
w Izbie. Deputowany Franclieu oświadcza, że Zgro­
madzenie narodowe zmieniło przepisy prawa z d. 14 
kwietnia 1871 i dla tego zwróci się na to uwagę w 
Izbie przy obradach nad konstytucyjnemi prawami 
i wniesie o położenie końca tymczasowości. Tym spo­
sobem ma wedle życzenia deputowanego Franclieu i 
towarzyszy zniesioną być uchwała z 20 listopada, na­
dająca Mac-Mahonowi władzę ua lat siedm i to tak 
samo, jak zniesioną została uchwała z 14 kwietnia 
1871. Najskrajniejsza prawica zaprotestowała równocze­
śnie przeciw listowi Mac-Mahona, ogłaszając list je­
dnego z swych członków deputowanego d’Aboville. W 
liście tym żali się to stronnictwo na brak taktu Mac- 
Mahona i powiada w końcu: „Żadnych iluzyi! Za 
dwa miesiące zaproponuje nam p. Broglie orga- 
nizacyą siedmioletnićj rzeczypospolitćj i podjęcia na 
nowo dzieła przerwanego w dniu 24 maja. Czemuż 
strącono p. Thiersa? Pod jego rządami rozwijał się 
dale>o lepiój handel, a Franca szanowaną była i nie 
nagabaną przez zagranicę.“ Wobec tego daje półu- 
rzędowy Français do zrozumienia, że wszystkie te 
legistymistyczne knowania przyczynił się tylko do u- 
trwalenia septeunatu. Presse zaś t ierdzi, że od 24 
listopada straciła restauracya legitymistowska swą pod­
stawę, bo hr. Chambord nie może cofnąć cświadczenia 
swego za białym sztandarem a akt konstytucyjny z 19 
listopada 1873 nie dopuszcza aż do 19 listopada 1880 
żadnćj innćj formy rządu.

Dzisiejsze posiedzenie Izby doprowadziło do dwóch 
ważnych rezultatów. Odrzucenie nagłości wniosku de­
putowanego Duhirela żądającego, jak wiadomo, oświad­
czenia się Izby aż do 1 czerwca za ostateczną formą 
rządu Francy i, rozdzieliło lewicę, część jej bowiem pe­
wna oświadczyła się przeciw nagłości wniosku za rzą­
dem. République Française występuje z tego 
powodu nader ostro przeciw odczepieńcom lewicy tak, 
żę rozdwojenie lewicy staje się jeszcze jawniejszém.

Drugim ważnym faktem jest to, że pomimo mowy 
p. Thiersa przyjęła Izba sprawozdanie komisyi co do 
fortyfikacyi Paryża 389 głosami przeciw 193, a miano­
wicie spowodowana słowami jenerała Chabaud Latour: 
„Mamy jak największe zaufanie do utrzymania pokoju, 
ale w sprawach dotyczących obrony kraju zwlekać nie 
należy. Dla czegóż mamy czekać jeszcze sześć mie­
sięcy? Nie traćmy czasu, straciliśmy go i tak za 
wiele.“

Za dni kilka rozpocznie się w Lugdunie budowa 
nowych fortyfikacyi. Cztery warownie mają być jak 
najspieszniej zbudowane, a mianowicie Mont Verdun, 
Vanzial, Brou i Freyzin. Po ukończeniu tych twierdz 
zbudowane będą dwa nowe budynki koszarowe, jeden 
na wyspie Peroche, -drugi na Clos Jouve.

Marszałek Mac-Mahon zwiedzał w dniu dzisiej­
szym szkolę wojskową w St. Cyr w towarzystwie puł­
kownika d’Abzac i kilku oficerów. Marszałek miał na 
sobie wielki mundur marszałka i wielką wstęgę legii 
honorowéj. Po przeglądzie całego batalionu młodzieży 
wojskowej przemówił do niéj Mac-Mahon w te słowa: 
„Cieszę eię z waszych postępów i z waszej postawy. 
Ź radością zauważam, że z zapałem przykładacie się 
do sztuki wojennéj i przyswajacie sobie starannie poda­
wane wam przez oficerów nauki i zasady. Zadowolony 
jestem z was. Doskonały wasz duch i postawa wojsko­
wa cieszą mnie {niezmiernie. Ta karność i ten duch 
przyczyni się bez wątpienia do tego, że nie tylko słu­
żbę w zasługach kraju przeniesiecie nad wszystko, że 
poświęcicie dla ojczyzny wasze siły i życie, ale nadto 
pokonacie siebie samych i dla ojczyzny poświęcicie i 
wasze osobiste przekonania.“ Po téj przemowie prze­
defilował cały batalion pod wodzą dyrektora szkoły 
przed Mac-Mahonem, który powrócił zaraz do Wersalu.

Pielgrzymki do miejsc świętych i kościołów słyn­
nych cudownemi obrazami znowu na porządku dzien­
nym. Tym razem biorą w nich udział same tylko 
kobiety tak zwane Enfants de Marie, stowarzy­
szenie, do którego należą zamężne kobiety jak i młode 
dziewczyny.

W Bordeaux wzięło udział w pielgrzymce 5000, 
w Orleanie 4000, a do kościoła paryzkiego Notre 
Dame przybyło aż 10,000 pielgrzymek z różnych miast 
Francyi. Pielgrzymki te mają na celu wspólne mo­
dły za papieża i Francyą, a nabożeństwa rozpoczynają 
się zwykle pieśnią :

Dieu de Clemence,
Dieu protecteur,
Sauvez Rome et la France,
Au nom du sacré Coeur.

Na polu pod Ivry wygrzebały dzieci z ziemi pacz­
kę biletów bankowych w ilości; 800,000 franków. 
Pieniądze te zakopane były prawdopodobnie w czasie 
oblężenia Paryża lub komuny.

ladnika ślusarskiego Kuczyńskiego. Przekazawszy następnie 
sprawę nabycia gruntu p. Rychlewskiego przy Magazynowe) 
ulicy magistratowi celem oświadczenia się, czy nabycie to uwa­
ża za konieczne i korzystne — zezwoliło zebranie na zakupie­
nie biustu zmarłego ministra bar. Steina, który ma kosztować 
15 tal. a być ustawiony w. sali posiedzeń reprezentantów, jak 
nie mniśj — o czórn już donosiliśmy, na wysianie dodatkowej 

! petyeyi do pruskiej izby poselskiej w sprawie zamierzonej przez 
! rząd kolei z Rokietnicy do Koiobrzega; przeznaczyło doletnićj 
i już nauczycielce przemysłowej p. Gr. przeszło 50 lat urzędują- 
; eei, 25 tal., a owdowiałej inspektorowój lazeretu L. ze względu 
i na jój położenie 20 tal. W końcu udzielono jeszcze magistra- 
j towi pokwitowanie z rachunku kasy długów miejskich z 1868 
' roku i rachunku kasy oszczędności i lombardowej za r. 1870, 
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BWogrodzie mu.i.noj. poc.yt.ó P™.= ) SR „r™ p.m«-
: dzono jeszcze uchwałę przeszłego posiedzenia co do wyznacze- 
i nia 50 tal. dla nauczyciela, który ma zwiedzić wystawę berliń-
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— * W płatek dn. 28 bm. odbyła sekeya lekarska 

Tow. P. N. P. posiedzenie. Na tómże złożył p. dr. Oso wieki 
sekretarz sekeyi swój urząd, który .przez siedm lat. od r. 1867 
sprawował. Na jego przedstawienie wybrali obecni większością 
głosów p. dr. Jerzyko wskiego. Prezesem sekeyi wybrano 
i nadal ptzez aklamacyą p. dr. Małeckiego. Dalój odczytał 
p. dr. Osowicki sprawozdanie roczne z zakładu Elżbiety. W 
końcu podziękowali obecni p. dr. Osowickiemu za jego siedmio­
letnia czynność w sekeyi.

'— * Program tegoroczny VIII z kolei progimnazyum 
trzemeszyńkiego zawiera rozprawę matematyczną nauczy c:ela 
Zschiedricha i wiadomości szkólne przez rektora dr. Sarga. We­
dle nich uczęszczało do zakładu w ubiegłym roku szkólnym
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SERBIA.
Hlalogród, 25 marca. Turcyi i Serbii 

nowe grożą zawikłania. Z jednój strony donoszą, że 
wielka Porta zawiadomi w krótkim czasie gabinet 
bialogrodzki, jak to już oznajmiła gabinetowi rumuń­
skiemu, że Turcya nie może, bacząc na swe prawa, 
zezwolić na to, aby Serbia zawierała bezpośrednio _ z 
państwami zagranicznemi traktata handlowe; z drugiej 
strony pozwolił sobie w. wezyr przedstawić w sprawie 
rozwiązania kwestyi Zwornika propozycye tego rodza-
jUj IŻ w
naigrawanie. °W propozycyach tych odstąpiono od i ¿^o*
pierwotnego projektu, polegającego na zneutralizowaniu . njs 50 ............. .
spornego terytoryum i zastąpiono go nowym, który po- ’ ską stowarzyszenia dla popierania nauki rysunków — która

na zakładanie w przyszłości nowych kolonii muzuł 
mańskich w małym Zworniku. — Obok tego przyczy­
niło się nie mało do rozdrażnienia zachowanie się Tur­
cyi w sprawie kolei żelaznych. Rząd białogi‘odzki, ma­
jąc przedewszystkióm na oku interes ekonomiczny swe­
go kraju, mógł zgodzić się jedynie na nawiązanie sie­
ci kolei żelaznych w takich punktach, któreby repre­
zentowały najkrótszą linią do Carogrodu lub Saloniki, 
połączenie zaś, któreby drobne tylko mogło przynieść 
Serbii korzyści a posłużyło jedynie do podniesienia sta­
nu materyalnego jednej z tureckich prowincyi, Bośnii 
zwłaszcza, musiało spotkać się w Białogrodzie z silnym 
protestem. Tak się tóż i stuło. Dzięki podobnemu 
niesprawiedliwemu i oburzającemu postępowaniu rządu 
sułtańskiego pozbawioną została Serbia możności pod­
niesienia swych ekonomicznych stósuneów i zagrożoną 
ruiną.

Łatwo zrozumieć, że rząd księcia zagrożony i na­
ciśnięty w ten sposób, musi dziś bądź co bądź wy­
płynąć z tyle niewygodnego a zarazem tyle niebez­
piecznego stanowiska i zwrócić się do tych mocarstw, 
które przyjęły na się w obec Serbii rolę opiekunów. 
Przedewszystkióm uda się do rządu oustro-węgierskie- 
go i dla tego to dzienniki austryackie a zwłaszcza wę­
gierskie, jako najbliżój interesowane bardzo gorąco zajmu­
ją się całą tą sprawą stojąc po w iększej części po stronie 
Serbii przeciw Turcyi, która z całym swym rządem, z 
wszelaiemi swemi instytucjami i wiarołomną polityką 
jest dziś anomalią w składzie państw europejskich.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Bruksela, 29 marca. Na wczorajszem posiedze­
niu Izby dep. zawiadomił minister spraw zagranicznych, 
że króf i królowa dali swe zezwolenie na zaślubiny naj­
starszej swój córki, księżniczki Ludwiki, z ks. Ferdynan­
dem Koburgskim, ks. saskim.

L u i z a n o, 29 marca. Wielka rada kantonu Wa- 
adt przyjęła projekt rewizyi konstytucyi żwiązkowój — 
i uchwaliła 122 glosami przeciw 77, aby polecić takową 
do przyjęcia ludności.

Bukareszt, 29 marca. Izba deputowanych przy­
jęła budżet na rok 1875, którego wydatki wynoszą 97 
milionów, i upoważniła ministra skarbu do wydania ban- 
kocetli aż do sumy 5,700,000 fr., tyle bowiem wynosi 
niedobór.

Bruksela, 29 marca. Jutro odbędzie się po- 
przeb zmarłego tutaj posła niemieckiego, pana Balan. 
Ciało przewiezionem zostanie do Niemiec.

Paryż, 30 marca. M o n i t e u r powtarza pogło­
skę, polegającą na depeszach londyńskich, o ucieczce 
Rocheforta, Grous<eta i dwóch innych deputowanych z Ka­
ledonii i przybyciu ich do Australii.

Ostainfte telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 30 marca. Montagsrevue 
donosi, że hr. Paar nie doręczył papieżowi od­
powiedzi cesarskiej, gdyż takowa nie była wcale 
wysłaną z Wiednia.
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznań, dnia 30 marca.

— * Teatr polski. W sobotę po raz drugi grano w tea­
trze miejskim: Precyozę. W niej, w roli tytułowój grata po 
raz ostatni na scenie tutejszej panna J. Kwiatyńska, a grała 
z tern samem powodzeniem, jak pierwszą rażą. Na pożegnanie 
i w ocenieniu jćj talentu wręczono jej bukiety. Zresztą o ca- 
łśm przedstawieniu toż samo powtórzyć możemy, cośmy z po­
wodu pierwszego przedstawienia pisali, dodając, że było ono 
jeszcze udatniej?ze. — W dniu zaś wczorajszym grano komedyą 
Posażna jedynaczka, w którój grą swą zasłużone pozy­
skali oklaski pp. Zamojski (SzuinbaTński), Cybulski (Bta- 
żój); dalój znaną farsę Trafiła kosa na kamień, w której 
bardzo udatną grą rozweselał widzów p. Wojdałowicz, i ko­
medyą Kominiarz i młynarz, w której panie Heneman 
i Wesołowska, pp. Bolesławicz, Wojdałowicz i Za­
mojski grą swą utrzymywali widzów od początku do końca 
w nadtr wesolem usposobieniu, choć p. Wojdałowicz (komi- 
niarczyk) nieco przesadzał.

Następne przedstawienia rozpoęzną się dopiero w drugie 
święto wielkanocne.

— * Na weterana polskiego z r. 1831 otrzymaliśmy od 
p. K Kozłowskiego tal. 1; razem złożono tal. 18.

— * Na księży unickich wydalonych przez Moskali z 
Kongresówki, otrzymaliśmy od p. Nap. Urbanowskiego z Pozna­
nia 1 guld. austr., razem złożono dotąd tal. 13, guld. austr. 6.

— * Album typów ludowych, zebranych przez malarza 
A. Orłowskiego podczas jego podróży,na Wschodzie, wyszli) 
obecnie z pracowni p. Juljana Morgensterna, fotografa i 
jest do nabycia w księgarni i antykwami p. Ed. Calliera. O 
ile z jedn j strony należy się uznanie zasłużonemu nakładcy p. 
J. K. Żu pańskiemu, że nabył za dość wysoką sumę szkice 
znakomitego artysty i tym sposobem wydostawszy je niejako 
z ukrycia nastręczył sposobność poznania ich i szerszój publi- 
tzności, o tyle z dru-ió| strony należy się zasługa i p. I. Morgen­
sternowi, który całe album w pięknych odwzorował fotografiach. 
Bladość niektórych fotografii albumu nie powinna razić widza, 
gdyż szkice Oiłow.:kiego przez długi przeciąg czasu leżały w 
skrzyni pod wodą i zfcąd straciły na wyrazistości — lubo nie 
brak im jej bynajmniój i w bladawój nieco fotografii.

— * Sprostowanie. Do zamieszczonego w numerze 69 
Dziennika sprawozdania z czynności berlińskiego Iow. Nauk. 
Akad, za pólnocze zimowe 1873 wkradł się następujący błąd 
d ukarski: Biblioteka Tow. liczy nie 500 lecz około 5000 to­
mów. — W sprawozdaniu zaś o nowóm Towarzystwie 
Ziemstwa kredytowego, zsmieszczonćin w 1 iedzielnym nu- 
rnrrze (nr. 72), czytać należy podany tamże sub b) fundusz a- 
mortyzacyjny z 1 stycznia 1874 r. i t. d. jako ułamki dziesiętne 
jak poprzednio, a więc 9,902, 7,669, i t. d, a dalej w ustępie o 
podwyższeniu amortyzacyi również 1,161, 1,541 itd.

— * Na porządku dziennym piątkowego posiedzenia 
reprezentantów, któremu przewodnicz) ł radzca sprawi dliwo- 
ści p. Pilet a na któróm obecnych było 16 jego członków a 
z członków magistratu radzcy miejscy pp. Chlebowski i 
łinmp, załatwiono resztę przedmiotów, które były pozostały z 
posiedzenia poprzedniego. I tak udzielono magistratowi pokwito­
wanie z rachunku teatralnego za rok 1870 zastrzegłszy się je­
dnak przeciw wydatkom, na które reprezentanci nie zezwolili, 
wybrano do procederowego sądu polubownego pp. czeladnika

i Stolarskiego Wünnenberg, toczaarza metalowego Böttcher i cze-

w ogóle 140 uczni, pomiędzy którymi byio 88 katolików, 34 
protestantów, 18 żydów, 84 miejscowych, 86 zamiejscowych; 85

zimowem p. dr. Otto. Popis publiczny zakładu naznaczony na 
30 bm , nowy rok szkolny rozpocznie się z dniem 14 kwietnia. 
Nadmieniamy tu jeszcze, że alumnom alumnatu ks. opata i bi­
skupa Kosmowskiego pozwolił rząd nadal odwiedzać zakład. 
Z uczni umarło trzech: we wrześniu na cholerę uczniowie 
6-tej klasy Stanisław Smoezkięwicz z Mogilna i Hugon 
Mendel z Trzemeszna; w marcu rb. uczeń klasy 4-tej Ludwik 
Staehowski z Trzemeszna.

— * Egzamin ustny abitnryentów krotoszyńskiego 
gimuazyum odbył się dnia 24 mb. pod przewodnictwem prowin-

inala świadectwa dojrzałości. Z abituryentów tych jest jeden 
wyznania katolickiego, jeden protestanckiego a trzech żydo­
wskiego.

— * W seminaryum nauczycielskiem w Paradyzu od­
był się dnia 16 i 17 mb. powtórny egzamin, któremu 4 poddało 
się nauczycieli, z których 3 go złożyło. Egzaminowi przewodni­
czył po raz pierwszy prowincyonalny radzca szkótny p. Tscha- 
ckert; jako komisarz król, regencyi fungował radzca regencyjny 
p. Luke a jako komisarz arcybiskupi ks. dziekan Röhr.

— * Przed kilkoma dniami ukradł w Rawiczu wolonta- 
ryusz jednoroczny elewowi pocztowemu w izbie ekspedycyjnej 
ist, w którym sie znajdowało i7c0 tal. Złodzieja odkrył inspe­
ktor policyi z Poznania jak nie mniej i pieniądze skradzione, 
z których brasło tylko 30 dopiero talarów.

— * Tegoroczny program gimnazyum inowrocła­
wskiego obejmuje katalog biblioteki uczniów spisany przez 
nauczyciela wyższego p. .Schmidt i wiadomości szkólne przez 
dyrektora. Wedle ostatnich było uczni w zakładzie na począ­
tku roku szkólnego 207, ua końcu 245, pomiędzy którymi byio 
79 katolików, 95 protestantów i 71 żydów, miejscowych 134, 
zamiejscowych 111. Prócz dyrektora funguje przy zakładzie 
dwóch nauczycieli wyższych, 5 nauczycieli zwyczajnych i 6 po­
mocniczych. Egzamin dojrzałości złożyło 3 uczni kla.y pier­
wsze , z których jeden poświęci się prawu, jeden inżyuieryi i 
jeden medycynie. Nowy kurs nauk rozpocznie się dnia 13 
kwietn a rb.

— * Ks wik ryusz Späth z llinzendorfu i kg wikary- 
mz FrO'.ehlich z Wschowy skazani znowu zostali w dniu 27 
bm. przez deputacyą sądową wscliowską, pierwszy za wykro­
czenia przeciw prawom majowym w 5l przypadkach za każdy 
przypadek na 10 tai. lub 5 dni więzienia a więc w ogóle na 
510 tal. lub 255 dni więzienia, drugi w 11 przypadkach za ka­
żdy na 50 t.l. lub 2l’dni więzienia czyli w ogóle na 550 tal. 
czyli 241 dni więzienia.

— * Znikł czy porwany. Tych dni zuitł jak, donosi 
Gazeta Toruńska, z pownój miejscowości uiedaleko Torunia 
chłopczyk czteroletni Karól Pretzlaff. Domyślają się, że 
porwali go linoskoki. Chłopczyk ma pomiędzy oczyma czarną 
kropkę; ubrany był w pantaiouy w paski i buty z podwójnemt 
podeszwami.

— * Petycya o drogę żelazną. Sejmik powiatu broiui-
okiego postanowił dnia 21 bm. wysiać do Izby poselskićj sejmu 
pruskiego oraz do rządu petycją o zbudowanie drogi żelaznćj 
z Jabłonowa ua Brodnicę, Lidzbark, Nidbork i t. d. do Kł j- 
ptdy. (Gazeta Toruńska).

— * Od Towarzystwa Bratniej Pomocy Akademików 
Polaków w Lipsku odbieramy następujące sprawozdanie:

„Do Towarzystwa Bratniej Pomocy Akademików Polaków 
w Lipsku należało w półroczu zimowóm 1873/74 30 członków 
zwyczajnych i 1 honorowy. Towarzystwo odbyło w tera półro­
czu 3 walne zebrania; ua ostatniem uchwalono podwyżrżenie 
bezprocentowej pożyczki, udzielanej jednemu z członków T’ow. 
na 100 tal. (dotychczas 80 tal.)

Spiawozdauie z kasy:
Dochód.

Remanent z przeszłego półrocza .
Składki człoak. i dary jednorazowe 
Procent od wypożycz, pieniędzy .

Ogół dochodu 
Rozchód.

Pożyczka bezprocentowa, udzielona je­
dnemu z członków Towarzystwa

Zakupno nowych ksiąg kasowych . .
Portoryum...............................................

Ogół rozchodu 
Pozostaje więc na przyszłe półrocze .
Zaległości wynoszą............................

Razem

100 tal. 22 sbr. 7 fen.
34 » — n n
12 » — n n

146 tal. 23 sbr. 2 ten.

40 tal. sbr — fen.
3 2 » ó „

W 25 n „
42 tal. 27 sbr. 5 ten. 
103 tal. 2ó sbr. 7 fen, 
68 „ „ „

171 tal. 25 sbr. 7 fen 
Wacław Szyperski. 

Sekret; rz.“
— * Od Akademickiego Towarzystwa Naukowego 

Polaków w Lipsku odbieramy sprawozdanie następujące:
„Do Akademickiego Towarzystwa Naukowego 

Polaków w Lipsku należało na początku zimowego półro­
cza 1873,4 13 członków - wstąpiło 10 nowych — wystąpiło 3 
członków; Towarzystwo liczy zatóm obecnie 20 cz onków.

Towarzystwo odbyło w bieżącóiu półroczu 17 posiedzeń 
zwyczajnych, 2 uroczyste — ua uczczenie pamięci śmierci Ad. 
Mickiewicza i w rocznicę założenia Towarzystwa i 1 walne

Na posiedzeniach zwyczajnych czytali członkowie następu­
jące rozprawy: ... '|

Czarnecki Julia u. 0 try chtnach.
Szyperski Wacław. 0 ludności w W. Księstwie Po-

znańskióm. ,.
Dzlorobek Stanisław. Pogląd na rozwoj prawa cy­

wilnego w Polsce aż do Statutu wiślickiego.
Wiesiołowski Adoit. Krzyżacy i Związek jaszczurczy.
Jeżewski Sta u ¡sław. 0 nieTniyftelności materyi i siły.
Poniecki Władysław. Rozbiór muzyki orkiestralnój.
Pomorski Cypry a u Stósunek prawa do moralności.
Surzyński Józef. 0 wpływie muzyki na ducha czło­

wieka.
Jeżewski Stanisław. 0 gwiazdach stałych.
Na posiedzeniu uroczystóin w rocznicę śmierci A. Mickie­

wicza odczytał członek Mroziński Stanisław rozprawę: O 
powołaniu poetów w narodzie. . ,

Oprócz tego przedyskutowało Tow. na posiedzemac zwy­
czajnych następujące tematu: .

1. Czy wpływy fizyczne czy duchowe więeój wpiyv y
na rozwój cywilizacyi ludów? . „u

2. Zastósowanie kary śmierci, czy jest według naszyci
moralnych pojęć pochwały czy nagany godnem. _

3. ' Jaki związek istnieje między świat :m zwierzęcym a
człowiekiem *? «

4. Co jest siła żywotna i jaki jćj początek ?
5. Czy wychowanie przymusowe w zupełności odpowiada

celom podniesienia oświaty społeczeństwa? _
6. Czy dotychczasowe wychowanie kobiety w kraju na­

szym swoim czelom odpowiada i w jaki sposób powinno byc 
zastąp onóm?

7. Jak społeczeństwo nasze w obec tak ogromnój nieu- 
kształconój masy żydowskiej zachować się powinno?

8. Czćin się da wytłumaczyć ogromna różnica pomiędzy

przemysłem Kongresówki a przemysłem W. Ks. Poznańskiego
1 Galicyi? .

9. Ozy Polska z natury swego położenia ma przyszłość 
państwa handlowego, przemysłowego lub tóż rólniczego ?

10. O demokracyi.
Biblioteka liczyła na początku bieżącego półrocza 153 

dziel w 203 tomach i kilkanaście roczuików różnych czasopism. 
Przybyło do biblioteki już to jako dary już też przez zakupno 
30 dzieł w 41 tomach. Biblioteka liczy zatóm obecnie 183 dzieł 
w 244 tomach.

Wacław Szyperski, 
sekretarz.“

— * Wystawa ról.-przemysł. toruńska wyznaczona na d.
2 i 3 czerwca b. r. nie cieszy się dotąd znacznem poparciem a 
mianowicie ze strony rólników, lubo na wzorowe gospodarstwa 
zwłaszcza w okolicy Torunia na ziemi Chełmińskiej i Kujawach 
bynajmniój skarżyć się nie można. Okazy na wystawę zaczynają 
już przybywać, ale najwięcej zgłoszeń nadeszło dotąd z prze- 
myslu, a w katalogu figuruje najwięcej machin rólniczych. Spo- 
dziewać się należy, że nie tylko pp. gospodarze żywy wezmą 
udział w wystawie, ale i panie gospodynie licznemi ją obeszlą 
okazami. Olejarnie, mączkarnie, młyny, papiernie, browary, goi 
rzelnie torfiaruie i cegielnie w nie zbyt Od Torunia odległych 
punktach zechcą wystąpić z swemi wyrobami i stanąć śmiało 
do współzawodnictwa a połączone okazy rolnicze z przemyslo. 
wemi będą obrazem obecnego stanu naszego rólnictwa i prze­
mysłu.

— * Korespondencya Ludwika Kossutha. Węgierskie 
muzeum narodowe w Peszcie otrzymało obecnie w darze od 
byiego sekretarza Kossutha . kompletny zbiór listów eksdykta- 
tora z czasów, gdy był redaktorem dziennika Pesti Hir!ap 
potem węgierskim ministrem finansów i naczelnikiem rządu re-t 
wolucyjnego w r. 1848. Jest to nabytek wysokiej wartości hi- 
storycznój. Kossuth żąda jednak zwrotu ich jako swój własności 
prywatuej.

— * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 31 marca Bal­
biny panny i męcz.; w kalendarzu słowiańskim Pokoslawa.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 41, zachód o godzinie 
6 minut 29«. . .

Dnia 31 marca 1683 przymierze Jana Sobtiwkiego z Au- 
stryą. — 1831 zniesienie Moskwy pod Wawrem i Dębem. — 1831 
rada wojenna w Glinianeu.

(A. B. 0.) Września, 19 marca. (Teatr polski. — 
Skład piwa.)

Nie omyliliśmy się pisząc przed kilku dniami na tóm sa. 
mera miejscu, że się spodziewamy wkrótce przybyeia teatru 
polskiego, gdyż już dziś możemy się z mieszkańcami Wrześni 
i okolicy tą pocieszającą podzielić nowiną, że za tydzień zjedzie 
do nas Towarzystwo dramatyczne p. J. Kalicińskiego, zostające 
pod artystycznym kierunkiem p. A. Helskiego. Przedstawienia 
sceniczne dawane będą na sali kupca p. Hepnera cztery razy 
tygodniowo tj. w niedziele, wtorki, czwartki i soboty. Pierwsze 
przedstawienie odbędzie się w drugie święto wielkanocne ode­
graniem komedyi ze śpiewkami przez I. N. Kamieńskiego „Sta- 
roświecezyzna.“

Scena narodowa jest w obecnych czasach jedynóra prawia 
przytuliskiem dla języka naszego, wypieranego zewsząd do do­
mowych strzech i dla tego zasługiwać powinna na największe 
i najgorętsze z naszej strony poparcie. Obowiązkiem też będzie 
każdego z nas, ażebyśmy korzystali ze sposobności goszczącego 
u nas Towarzystwa dramatycznego i uczęszczali jak najliczniej 
na teatralne przedstawienia, na których wśród miłych dźwięków 
rodzinnego języka przepędzimy niejedną miłą i przyjemną chwilę. 
Scena nasza zapozna nas dalej z d amatycznemi utworami na­
szych pisarzy i orzeźwi nas. Czujemy się zatem w obowiązku 
zachęcenia publiczności do wspiera ia fćj narodowej sceny, spo­
dziewamy się, że Towarzystwo dram-tyczne znajdzie z naszej 
strony jak największe poparcie i nie wątpimy, że tak miasto 
jak i obywatelstwo okoliczne licznie odwiedzać będzie teatr oj­
czysty. Staraliśmy się zasięgnąć wiadomości o repertoarze i z za­
dowoleniem wyznać musimy, że takowy tak pod względem na­
rodowym jak i artystycznym zasługuje na uznanie. Nadmieniamy 
także, Że wieść o przybyciu 'Towarzystwa dramatycznego wielką 
sprawiło w miaście naszern radość i zakupiono już nawet kilka­
naście abonamentów ua cały szereg przedstawień. Z. pewnością 
i okolica nie da się wyprzedzić miastu i chętnie zakupować bę­
dzie abonament,

Przed miesiącem założył w mieście uaszóm p. J. Jakubo­
wski skiad piw kobylopolskich. Na to przedsiębiorstwo naszego 
rogaka zwracamy uwagę mieszkańców miasta i okolicy.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Tygoduika Wielkopolskiego wyszedł z druku i za­

wiera: Kilka ułamków z „Rzutu oka na dzieje sztuki lekarskiej 
w Indyach.“ Opracował dr. W. Ziremba. (Dokończenie) — 0- 
pis Bukowiny przez Bolisławi F. Chotoinskiego. (Ciąg dalszy). 
Palestra, poemat żartobliwy w VII. pieśniach przez Aleksandra 
Morgenbessera. Pieśń Vil. Pustynie afrykańskie i azyaty- 
ckie. — Teatr. — Skrzynka do listów.

— Djabła krakowskiego wyszedł z druku Roku V. nu­
mer 11 i zawiera: Gorzkie żale śpiewane po różnych ochronach. 
Galicyi, zebrała á vol dh-iseau Baba na łopacie. — Przy kon­
fesjonale. — Za radą państwa. — Na linii A-B. — Rehabilita- 
cya rady państwa. — Toast na cześć Gazety Narodowej, 
wzniesiony podczas uczty a-tystów dramatycznych we Lwowie 
w roku bieżącym. — W gabinecie Jego Ekscelencji. — Sprawy 
sądowe. — Ź nauczycielem muzyki. — Dzieciństwo. — Po kon­
cercie. — Przed sądem przysięgłych. — Prz d teatrem. — Na 
galeryi. — Afisz.”— Koncerta i odczyty (dwia litografie). - 
Dowcip francuzki. — Komunikacya. — Z Moskwy. — W salo­
nie. — Ña targu. — Na galeryi. — Quó luoorie. — Na linii.A- 
¿. — Ra koncercie. — W sali redutowej. — Sztuki piękne. — 
Ogłoszenia , ,

— Tygodnika Ilustrowanego wyszedł z druku No. 32) 
i zawiera:' Brzegi Niemna (drzeworyt). — Kronika tygodnio; 
wa. — Przegląd polityki zagranicznej. — I ja mogłem byc 
szczęśliwy!... (z drzeworytem). — Ogród zoologiczny w Mo­
skwie (z drzeworytem). — Komysznik, obrazek z przeszłości; 
skreślił T. T. Jeż (dalszy ciąg, z drzeworytem). — Z wiewso- 
rów nad Tamizą (dalszy ciąg, z drzeworytem). — Koraspoa- 
deneya krakowska. — Korespondencya lwowska (dokoń.M&»»J-
— Szachy. — Rebus. — Wędrówki delegata, szkice humory 
styczno-obyczajowe (dalszy ciąg, z 2 drzeworytami). — Kronika 
zagraniczna. — Szpital niewieści w Woolwich (z drzeworytem)-
— Wallensteiu (dalszy ciąg). — 0 istocie i dziejach jęay»
(dokończenie). — Z wędrówek przyrodnika (dokończenie). 
Przezuaczenie w butelce, tiowella (dokończenie). |

— Warszawskiego Tygodnika Rólniczego wyszedł ® 
druku roku III numer 12 i zawiera: Od Redakcyi..— Nauka 
miejscowa i ogólna. — Badanie ziem ornych Wołynia, Gkraioj 
i Podola. (Ciąg dalszy. — O korze garbarskiej i racyonalneffl 
jój produkowaniu, podał Edmnnd Wężyk. — Literatura roluj 
cza. — Korespondeucya: z pod Jedlińska, przez Laurę G. 
Żniwiarka warszawianka — Kronika rolnicza i przemysłowa. 
Sprawozdanie handlowe. — Księga stad. — Targi na opasy- 
W odcinku: Oszczędność i kasy oszczędności. (Ciąg dalszy)-.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 30 marca.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Książę W 
Czartoryski z żoną z Kokosowa, pani hr. Ożarowska z W 
szawy, itr. Miączyński z Kró1. Polsk., hr.gMkączyfiski z T 
wlowa, hr. Szóldrski z Popowa, Adam Żółtowski z Uj«“1' 
pani Chostowska z familią z Ulanowa, Wł; Breza z 
tkowa, pani Szczepanowska z Paryża,/ Bojanowski z G<»“ 
chowa, Gaertig z Zakrzewa, Dankowskj z Medyolauti, F»' 
czj/ński z Psarskiego, Raczyński z Ginżewa, pani 
ska z Jabłowa, Grudzielski z Sołeozna, Biociszewski z PrZ 
ci&wia, Kościelski z Kąkolewa, Trzciński z Gniezna, Żabi 
cki z Wrześni. f

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Groinadziński z Gi;»1’’“ 
Frank z Lipska, bracia Rutkowscy z Piotrkowic, Jara0Szc««‘wski z Jaraczewa, Schwämmet- z Magdeburga, Laux z
ciua, Kraupe i Jul. Huth 2 Berlina, Żółtowski z NiechzoOj^ 
hr. Skórzewski z Czerniejewa, hr. Kwileeki z Kobolnik, 
róchowski z Królestwa Polskiego.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociąg 

kolei żelaznych.
W kierunku z Stargardu do Wrocławia.

■¡)H

Odchodzi.Przybywa.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 54|Poc. osob. 1-4 ki. rano g.

«Dodatek.)
Sta-



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 73.
Wtorek dnia 31 marca 1874.

doc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 43 Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 49 
óoc. osob. 1-3 kl. pop. g. 3m. 54 Poo. osob. 1-3 kl.pop.g. 4 m. 4 

mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m. 52|Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 10
W kierunku z Wrocławia do Stargardu.
Przybywa. 

poo. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 39 
poo. osob. 1-4 kl. rano g. 11 m. 4 
po9, osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 39 
poe. osob. 1-3 kl. wiec. g. 10 m.49

Odchodzi.
Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 6 m. 26 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 14 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 44 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. 33

Kolój Marchijsko - Poznańska.
Przybywa. Odchodzi.

poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 9 Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 6 m. 
poc. posp. 1-4kl.pop.g. 2 m. 9 Poc. osob. 1-3kl. rano g. 10 m. 39 
poc. osob. 1-3 kl. pop. g. 3 m. 30 Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3 m.49 
poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 9 m. 30 Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 14

W Belgii, Holandyi i południowych Niemczech pokup mały 
przy spadających cenach.

Podług ostatniego telegramu z Nowego Jorku ceny tamże 
utrzymały się bez zmiany.

Pod wpływem tak niepomyślnych wiadomości zagrani­
cznych pokup na placu naszym był bardzo słaby i ceny wszy­
stkich gatunków pszenicy od zeszłój soboty spadły o 2% do 3 
tal. na 2000 ft.

Jakkolwiek dowozy były słabe, przecież sprzedaż tru­
dna i często prawie niemożebna, gdyż kupujący na to liczą, że 
za przybyciem ładunków wodą ceny jeszcze więcój spadną.

Żyto utrzymało się przez większą część tygodnia bez 
zmiany, a ciężkie gatunki wczoraj nieco drożój płacouo.

Jęczmień rnniój żądany,
Groch nieco droższy.
Sprzedano w tyra tygodniu: pszenicy 565 ton; żyta 200 ton.
Płacono za 2000 funt.

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu. 

Przybywające poczty. | Odjeżdżające poczty.

z s
9to 1

pora
dnia. Do N

O B
a

pora
dnia.

3 55 rano Skwierzyny............. 6;45 rano
ffagrówca............ — Pleszewa............... 7 —
Krotoszyna............ 6 50 — Wągrówca............... 6 30 —
Obornik .................. 9 30 — Kurnika.................. 7 — —
Ostrowa.................. 7 50 —r Stęszewa............... 5 30 pop.
Stęszewa ............... 8 10 — Obornik.................. 6 — wie-
Kurnika.................. 6 55 po Krotoszyna............ 810 czor.

6 15 połud. Ostrowa.................. 9 55 —
1 Pleszewa............... ... 8 15 wie- Wągrówca . .'. . . 11 40 —
Skwierzyny............. 8 20 czo- Wrześni ....... 11 45 —

rem. 1

Pszen. białćj 
„ wys. pstrą
„ jasno pstrój
„ pstrej
„ ozerwonój

Żyta
Jęczmienia
Groch
Rzep

Za szefel berliński.
wag. Łoi. tal. tal. śgr,, fen. tal. śgr. fen.
126-130 85-88 3 18 5 „ 3 22 3
126—133 84-87 3 17 1 „ 3 20 11
123—129 82—84 3 14 7 „ 3 17 1
i 16—125 72—82 3 1 10 „ 3 14 7
118—132 76-82 3 6 11 „ 3 14 7
120—125 61—64 2 14 U „ 2 18 7
107 - 110 62—66 2 7 - » 2 11 4

52|-54 2 10 8 „ 2 12 11

Aleksander Makowski i Sp.

na akcye stowarzyszenia dyskontowego tutejszego; jest to ró­
wnież papier li tylko prawie spekulacyjny, a pogłoski, które na 
giełdzie raz po raz o interesach, które instytucya ta robi, krążą, 
nie zawsze są korzystne.

Z 145 pr. spadły takowe na 139 pr., przy końcu tygodnia 
lepsze jednakże znów miały powodzenie i kończą 144 proc.

Francuzy i Lombardy bez większych zmian, pierwsze 189%, 
drucie 85% tal za sztukę. Rumuny niżej, 41 proc. Renta sre­
brna austryacka stale, 66| proc.

Targ na ziemiopłody zostaje u nas bez ożywienia. Ten- 
deneya targów zagranicznych poprawiła się przy końcu tygo­
dnia, lecz na usposobienie targu berlińskiego małe to wywarło 
wrażenie. — Pszenica i żyto w pięknych gatunkach poszuki­
wane i towar wyższe osięgnął ceny, pośledniejsze gatnnki tru­
dne do ulokowania. Na terminy zwłaszcza blizkie, ceny osłabły 
w skutek znacznych realizacyi. Terminy późniejsze stale — pła­
cono za pszenicę w miejscu wedle jakości 73-90 tai., kwiecień- 
maj 86j-85| tal., maj-czerwiec 85J-86. Żyto krajowe 57-68 tal., 
rosyjskie 58-60, na termin obecny 63 tal., czerwiec-lipiec 61 tal. 
za 1000 kilo.

Okowita bez przerwy wielkiego doznaje ożywienia i zna- 
cznój chęci do pokupu; ceny stałe i wyższe — kwiecień-maj 
22 tal. 15 sgr., maj-czerwiec 22 tal. 23 sgr., czerwiec-lipiec 23 
tal. 4 sgr. za 100 litrów.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ
(W.) p oznań, 28 marca. Sprawozdanie tygodniowe 

z obrotu ziemiopłodów. Od pierwszego dnia wiosny mieliśmy 
przez cały tydzień piękne, stósunkowo ciepłe powietrze, które 
od dnia onegdajszego jednak nieco się znowu ochłodziło. Dla 
uprawy pól powietrze to jest nader pożądane; stan ozimin też 
uprawnia do najlepszych nadziei. — Na zamiejscowych targach 
ibożowyoh przeważało w ubiegłym tygodniu usposobienie sła­
be; w Anglii ceny pszenicy i mąki uległy zniżeniu. Dowozy 
na targi tutejsze były nadzwyczaj małe a ee strony producen- 1 
tów nie było żadnych ofert. Ztąd tóż ceny przy bardzo spo- . 
jnyrn obrocie zaledwo zdołały utrzymać się na zeszlotygodnio- ' 
wej wysokości. Kolejami wyprawiono w czasie od 21 do 27 
marca 192 węcpli przenicy, 210 w. żyta, 31 w. jęczmienia, 58 w. ■ 
owsa, 9 w. grochu i 17 w. łubinu. Notowano zaś jak następu- , 
je: Pszenicę 82-93tal. per 1050 kilo; żyto 62-68| tal. per 1000 ; 
kilo; jęczmień mały i wielki 62-68 tal. per 925 kilo; owiec 37|- , 
40 tal., najpiękniejszy do siewu do 45 tal. per 625 kilo; groch
na paszę 63-66, do gotowania 68-70 tal. per. 1125 kilo; wykę 
60-63 tal. per 1125 kilo; lubiu niebieski 51-J14, żółty 58-61 tal. 
per 1125 kilo; tatarkę 50-53 tal. per 875 kilo; koniczyuę czer­
woną 12-15, białą 13-19 tal. per 50 kilo; tymotkę 10-12 tal per 
50 kilo; rzepik i rzep zimowy 78-80 tal. siemię lniane 82-86 tal. 
par 1000 kilo: mąkę pszenną no. 0 i 1 6|-£ tal. rżaną no. 0 i 1 
6jj-J tal. per 50 kilo bez akcyzy.

Na giełdzie. Żyto. Przy nader spokojnym obrocie było 
usposobienie przez oały tydzień słabe obok braku ochoty do 
kupna. Ze strony tutejszych spekulantów kupiono ku końcowi 
tygodnia kilka partyi dla pokrycia się, przez co się usposobie­
nie targu nieco wzmocniło; ostatecznie jeduak ceny w przeoię- 
ciu o 4 talara niższe od zeszlotygodniowych. Płaeono na wio­
snę i kwiecień-maj 6l4-60j-f, maj-czerwiec 61J-6t»i-6l, czerwiec- 
lipiec 62-6 1-4, lipiec sierpień 59-58 tal. per 1000 kilo.

Okowita. Wręcz przeciwny przedstawiał w ubiegłym ty­
godniu obraz targ na okowitę. Tendencya bowiem zwyżkowa 
znikła znowu zupełnie, ponieważ żadnych prawie nie było za­
miejscowych zleceń na kupno, sprzedających zaś jest bardzo 
witlu a kupujących stósunkowo bardzo rnaio, dla czego ceny 
na wszystkie termin» przybrały tendencyą zniżkową. Towaru 
znowu wiele dowieziono, który brano na składy. Usposobienie 
targu i w końcu słabe. Płacono na marzec 22i-4~ń> na kwie­
cień 221-4-1, maj 23,-*'2ł-^, czerwiec 23j-22j-4, lipiec 234-23- 
22|, sierpień 23%-|-%, wrzesień 23-224 t»l. Per lOOG°j0 litr.

Wrocław, 27 marca. Pierwszy tydzień wiosny odzna­
cza się prawdziwie śliczną pogodą i dość ciepłą temperaturą —- 
choć noce nie całkiem były od przymrozków wolne. O stanie 
ozimin zewsząd pomyślne mamy wiadomości; rzepie tylko mia­
nowicie w Holandyi i na Węgrzech wiele ucierpieć musiały iw 
wielu miejscach znaczne bardzo obszar zaorane być muszą.

Obiecujący stan zasiewów; sprzyjające powietrze, niemniej 
jak otwarcie spławu na rzekach i kanałach — wstrzymały znów 
dążność zwyżkową, jaka już od dwóch tygodni na wszystkich 
panowała placach. Jest to jednak tylko chwilowy skutek pier­
wszego wrażenia, jaki tego rodzaju okoliczności na handel wy­
wierać zwykły; ogólny bowiem brak zapasów przy tak wielkich 
potrzebach Anglii, Francyi, Austryi i Węgier — stanowczej 
zniżki pewno nie dopuści i rychlej czy później wzmocnienie u- 
sposobienia nastąpić musi. Jakkolwiekbądź w Anglii chwilowo 
niejaka powściągliwość ze strony kupujących zapanowała, choć 
wprawdzie i sprzedający do żadnych większych ustępstw nakło­
nić się nie eheieli — wiedząc, że kraj ich aż do końca sierpnia 
jeszcze najmniej 64 miliona kwarterów pszenicy z zagranicy 
sprowadzić musi, a kontynent amerykański, jedno z głównych 
źródeł dowozu, bodaj jeszcze 2 miliony ma na pozbyciu. Z tej­
że same j przyczyny i we Francy i pewna zapanowała chwiejność; 

j w Paryżu mąka niżej była notowaną; w Marsylii pomimo małych 
dowozów kupujący bardzo powściągliwie występować zaczęli, 

j W Belgii i Holandyi usposobienie także widzimy słabsze. Pro- 
wineye nadreńskie i południowe Niemcy dosyć się jeszcze sil- 

' nie trzymają. Austrya i Węgry pozostają ciągle przy bardzo 
! stałćm usposobieniu a częściowo nawet wyższe notują ceny. 
: Środkowe zaś i północne Niemcy znów wielką w handlu oka­

zują słabość i wśród licznych iluktnacyi ceny notują niższe.
Na ostatniej giełdzie naszej notowano 1000 kilo pszenicy 

na ten miesiąc 84 tal., tyleż żyta na ten miesiąc i aż do kwie- 
1 tnia 62J tal., na kwiecień-maj 624 b»I., na maj-czrwiec 624 ta'-> 

na czerwiec-lipiec 62J tal.
Pod wpływem ogólnie słabego usposobienia targ nasz tyl­

ko przy wyborowem ziarnie ceny ntrzymał stałe, pośledniejsze 
zaś znacznie taniej sprzedawane b\ło.

Notowano:

— Bydło. Berlin, 27 marca. Na targ dzisiejszy zwie­
ziono 115 sztuk bydia rogatego, 588 sztuk nierogacizny, 1021 
sztuk cieląt i 541 sztuk skopów.

Przy' cielętach jedynie był dzisiaj obrót nieco ożywieńszy, 
podczas kiedy inne gatunki bydła ledwo zdołały utrzymać ceny 
ostatnie; będące od dawna bez wszelkiego ożywienia targi są 
obecnie jeszcze gorsze, ponieważ wielka część publiczno ci się 
ogranicza, by na Wielkanocne Święta przynajmniej raódz po­
święcić cos na kawałek dobrego m'ęsa. — Go do bydła rogate­
go nic go prawie świeżego nie dowieziono; towar na targu bę­
dący składał się po większej części z resztek z poniedziałku, 
reprezentował ten tylko gatunek 2' i 3, za który 15—16 i 13—14 
tal. per 100 funt, wagi mięsa płacono. — Co do nierogacizny 
zachodził tenże sam mniej więcój stósunek i w rzadkich tylko 
przypadkach można było osiągnąć przeszło 18 tal. za 100 funt, 
wagi mięsa. — Cieleta dość szybko sprzątnięto a płacono dość 
dobre ceny. — Co do skopów obrót był bardzo may, kupiono 
zaś tylko kilka sztuk lepszego gatunku i płacono 8| tal. per 45 
funt, wagi mięsa.

Wiadomości giełdowe.
Gieinla juiz.tatiiiwiiu, 30 marca.

•Zyto: cena wypowiedz. 614, na marzec 61,4 na marzec-
kwiecień —, na wiosnę 61%, kwiecień-maj 61, maj-czerwiec 
60J, czerw.-lipiec 60|.

Wyp. — ctr.
Okowita: cena wypowiedz. 22-%, na marzec 22-%, kwie­

cień 2244, maj 22|-%, czerwiec 22”/,,, lipiec 22, sierpień 234, 
kwiecień-maj —.

Wypowiedziano 55 000 litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 30 marca 1874 roku.

Ceny.

Pszenicę za 100 kilogr. (200 funtów) białą 
żółtą

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wykę 
Łubin

Rzep
Rzepik
Koniczynę za 50 kilogr. czerwoną 

biała

Talary. 
8£ - 9 
8 — 8| 
6% - 7% 
64 - n
5i — 64 
64 — 6% 
5% - 544 
54 - 5* 

niebieski 4j — 4-j4 
7% - 
7% - 8% 
114 - 164 
I24 - 19

żółty

Gdańsk, 28 marca. Przez większą część tygodnia mie­
liśmy piękną wiosenną pogodę, tylko wczoraj powietrze było 
mroźniejsze a dziś pada deszcz z śniegiem. Wiatr zachodni. 
Żegluga rzeczna od 25 marca ofieyalnie otwarta.

W caićj zachodniej Europie transakeyom zbożowym zby­
wało na wszelkićm ożywieniu. Piękna pogoda, zadowalniający 
stan ozimin i nieustające dowozy zboża z Ameryki, tak już 
przybyłe jako tóż mające jeszcze przybyć, hamują wszelką chęć 
do kupna i wpływają przeważnie tia codzieune obniżenie oen.

W Anglii pomimo dość szczupłych .dowozów krajowych 
ceny pszenicy Da wszystkich znaczniejszych placach obniżyły się 
o 2 szylingi na kwarterze, a tak znaczne obniżenie jednakże 
nie spowodowało ożywieszeńszego pokupu, ponieważ podług o- 
pinii powszechnój oczekiwane dowozy zagraniczne będą więcój 
jak wystarczające aż do nowego żniwa. W Hull sprzedaż wię­
kszych partyi pszenicy, pomimo wszelkich ustępstw, była nie- 
możebną, również w Liwerpolu i Leith.

W Francyi gwałtowne fłuktuacye cen mąki na placu pa- 
tyzkim oddziaływają zgubnie na wszystkie place prowincjonal­
ne i paraliżują wszelką chęć do kupna.

Pomimo niewielkich dowozów ceny przeto w pierwszych 
dniach na wszystkich placach miały słabnącą tendencyą i do- 
pićro w końcu tygodnia niejakie! polepszenie zauważono.

Okowita slabiój, za 100 litrów 1000!° Trał, w miejscu i na 
kwiecień-maj 22$ tal., na czerwiec-lipiec 234 tal., lipiec-sierpień 
23-% talarów.

Banknoty austr. 904 tab za ^or- 
Banknoty rosyj.-polskie 93$ tal. za 100 rubli.

Bank ró lniczo-przemysłowy 
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.

Sprawozdanie tygodniowe
z giełdy berlińskiej 

Leona Pi las ki ego.
Berlin, 28 marca.

Ogłoszony bilaDS zakładu kredytowego w Wiedniu, insty- 
tucyi największój w caióm państwie austryackiem, zrobił na 
giełdzie berlińskićj to samo prawie wrażenie, co wiadomość z 
placu Wojny o przsgraDÓj ważnćj bitwie. Spodziewano się od 
dawna już tutaj niekorzystnych liczb w wykazie rocznym tójże 
instytucyi, lecz żeby cyfry te bank ten pierwszorzędny w takióin 
świetle przedstawiły, rnaio kto przypuszczał. Ponieważ akcye 
zakładu tego głównym na giełdzie berlińskićj do spekulacyi są 
środkiem, przeto nie dziw, że przy takim stanie rzeczy nie­
zmierny zapanował popłoch i kurs papieru tego 12 talarów za 
sztukę się zniżył. W ponitdziaiek handlowano takowe jeszcze po 
136 tal., dzisiaj już tylko po 1234 tal. za sztukę.

Koniec miesiąca powstrzymał jednakże znaczniejsze jeszcze 
obniżenie, ponieważ giełda, która ogromną ilość akcyi tych in 
blanco sprzedała, zmuszona dla regulowań ultymowych akcye 
uapowrót odkupywać.

Równocześnie z akcyami kredytowemi zaczęła się i deruta

średnićj
pośledn.

Żyta (iężkiego 
■ średniego 
. pośledn.

J jczmienia wiolk.
• drobn.

Owsa
Grucha do gotowań.- 
Grochu na paszę 
lłzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

• uiebiesk.

Najwyż. 
Ul. sgr. fn,

Średnia, 
tal, sgr. fn.

Najniższa. 
Ul. sgr. U

po 42 kil. 3 18 — 31 16! — 31 14
3 11 3 3 1 10| — 8 8
3 7 6 3 6 3 3 2

40 • 2 20 — 2 19 — 2 18
2 17 — 2 16 — 2 15
2 14 — 2 13 9 2 13

37 • 2 20 — 2 17 fi 2 15
2 17 6 2 15 — 2 12

25 • 1 22 6 1 17 6 1 15
45 • — — —• — — — — —

— — — — — — — —
40 • — — — — — —
. . — — — — — — —

— — — — — — —
35 • — — — — — — —
50 • — — — — — — —
45 • — — — — — •— — —
45 . — —- — — — —- —-

. . — — — — — — — —
po 50 kilo — — — — — — — —

— — — — — — — —

żąd.; szląski i czeski 60-64, galicyjski —, pomorski 60-64, 
wschodnio i zachodnio-pruski 55-62 tal. z dworca piać.; na 
marzec —, kwiecień-maj 614-4, maj-czerw. 604 tal. pł.

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 62 — 67 tał., na pa­
szę 65-61 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 18 J tal. płac.; 

na marzec i marzec-kwiecień 18%, — kwiee.-maj 19|-18ł%- s,/m 
tal. płac.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 234 tal.
Olój skalny per >00 kilo w miejsou 10% tal.
Okowita per 100 kilo ż. 100%=>10,000% w miejsca 

bez beczki 22 talar. 6 sgr. płac.; na marzec i marzeo-kwie- 
cień — talar. — sgr., kwiecień-maj 22 tal. 18-21-19 sbr., maj- 
czerwiec 22 talar. 23-25-23 sbr., czerwiec-lipiec 23 tal. 4-6-3 sbr. 
płacono.

Giełda wroclowsUtt, 28 marca.
Koniczyna czerwona: bez zmiany; — pośled. 10—11, 

średnia 11|-12% piękna 13j-144, wysoko piękna 15-154 tal.
Koniczyna biała: piękny towar żądany; pośled. 11-13, 

śred. 14-16, piękna 174-19, wysoko piękna 20-21 j tal.
Żyto: per 1000 kilo niżśj; — na marzec i marzec- 

kwiecień 62| żąd., kwiecień-maj 62|-4, maj-czerwiec 624 pł-^c, 
czerw.-lipiec 634 pł- w końcu 63 tał. żąd.

Pszenica: per 1000 kil. 84 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 70 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo 67| płac., kwiecień-maj 57 żąd., maj- 

czerwiec — pi., wrześ.-paźd. — tal. pł.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwiocień — 

tal. żąd. — tal. płac.
Rzep per 1030 kilo 81 tal. żąd.
Olój rzep. — per 100 kilo stale; w miejscu 184 

tal. żądano; na marzec i marzec-kwiecień 18% żąd., kwiecień-maj 
18j% pł. 184 k»"!- żąd.

Okowita za" 100 lit. po 100 pr. bez handlu; w miejsca 
22| tal. żąd. 224 tal. płacono; na marzec i marzec-kwiecień 224, 
kwiecień-maj 22|, maj-czerwiec — płacono, ezerwiec-lipieo —, 
lipiec-sierpień 23%- tal. żąd., sierp.-wrzesień 23% tai. pł.

Koniczyny białej
Giełda bydgoska, 28 marca.

Pszenica: wysoko pstra i biała 80-82, pstra i jasno pstra
75-79 tal., kamionka 62-71 tal.

Żyto piękne 61-63, pośledniejszo 57-60 tal.
Jęczmień: wielki 63-66, pośledniejszy 58-62, mały 55 do

60 talarów.
Groch: do gotowania 58-60, na paszę 51-56 tal.
Łubin: niebieski 40-43, żółty 43-46 talarów.
Wyka: 45-50 tal.
Owies:.54-58 tal. wszystko per 1000 kilo wedle gatun­

ku i wagi efektywnej.
Okowita: 21$ tal. per 100 litrów a 100 °|0.
* fląkn. Berlin, 28 marca. Pszenna No. 0. i lljj-11 

tal., nr. 1 i 0 10$-10 tal., rżana nr. 0. 9$-$ tal. nr. 0 i 1 9%-8-j$- 
talarów.

Giełda berllimka, 28 maroa.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 73-90 tal. wedłe ga­

tunku żądano; żółta 82-86 tal. w kolei plac.; na marzec —, 
kwiecień-maj, maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 85$-$ tal. płacono.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 57-68 tal. wedle gatunku 
zadano; rosyjskie 574-59% talar, ze statku i dworca, krajowe 
63-664 talarów z dworca płac.; na marzec-------, kwiecień-maj
624-62, maj-czerwiec 6l4-4> czerwiec-lipiec 60J-| tal. płacono.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 56—75 talarów
wedle gatunku żądano. _

Owies per 1000 kilo w miejsou 52-6o tai. wedle gatunku

Na targu

si Pszenioa biała 
•- S / „ żółta
o . 1 Żyto . . .

'je ®1 Jęczmień 
2 ( Owies . .

I Groch . . 
¡□©oRzep . . .

‘g Rzepik zimowy 
Rzepik latowy

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo gg
piękny średni POŚI . towar

tal. sr. fn. tal. sr. fn. tal. sr. fn.
9 _ _ 8 17 6 8 — —
8 21 — 8 14 — 7 28 —
7 o _ 6 22 6 6 7 6
7 7 6 6 27 6 6 12 6
6 6 _ 6 — — 5 22 6
6 12 6 6 2 6 5 22 6
8 — 7 20 — 6 lo
7 15 — 6 25 — 6 10
7 15 — 6 25 — ó 10 —

filnrsa telezrraílcxffie.
S95CSECLV, 30 marca 1874. 

Stan powietrza:

Pszenica: chwiejno 
na wiosnę 834 
na maj-czer. 834 
na wrz.-paźdz. 794

Żyto: chwiejno 
na wiosnę 29$
Da maj-czerwiec 58% 
na jesień 56

Olój rzep.: słabo 
na — 
na wiosnę 18% 
na jesień 20_

Okowita: słabo 
w miejscu 22$ 
na kwieć.-maj 22-% 
na czerwiec-lipiec 22| 1 
na sierp.-wrzesień 234

BERLIN, 30 marca 1874. 
Stan powietrza: deszcz

Pszen. słabo 
na kwiecień-maj 
lipiec-sierpień

Żyto słabo 
w miejscu . 
na kwiecień-maj 
na maj-ozerwieo 
na sierp.-wrzes. 
Olój rzep, słabićj 
w miejsou . . 
na luty
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdz. 
Oków, słabo 
w miejscu 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
na sierp.-wrześ

kura kura 
pocz^tk. boricowy

62
614
61
57

184
184

204

854
801

6I4
61
564

I84
18|
20-fr

— 22 
1622 
—'22 
1223

Owies: spokojnie 
na kwiec.-maj 
Olój skalny: 
w miejsou 
Maroh. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolćj żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka tureoka 
7'1°|c Rumuny 
Pol. listy likwid, 
Rosyj. banknoty
Austr. renta sreb 
Usp. stale

kur*
początk.

614

10
1074

184 
654

994
12ź4
404

kUTa
końcowt

614

109
914
934
964

1884
854
944
61«
994

1224
404
42
671
934
66

OD EKSPEDYCYI
Dziennika Poziiańskiego.

Szanownym Prenumeratorom, którzy 
dopióro od 1 kwietnia b. r. na nasze pismo abonować 
bgda, dostarczymy bezpłatnie początku rozpoczętój w 
dzisiejszym numerze powieści B. Bolesławity;

Nad Spreą.

NittboźeńsstłłO dla kalwi­
nów Polaków w Orzenzkowle 
ó. # kwietnia. (1825)

W konkursie tyczącym się majątku pry­
watnego hrabipgo Stanisława Plotera 
w Wroniawach naznaczono celem zameldo­
wania pretensyi wierzycieli konkursowych no- 
*y termin aż (1603)

do 6 kwietnia 1874 inci.
Wierzycieli, którzy się dotychczas z pre- 

tensyajnj swojemi nie zgłosili, wzywa się ni- 
ni(‘jszem, aby się z takowemi, bądź to już 
Ptawopadłemi lub nie, wraz z prawem pierw- 
saeństwa aż do dnia powyższego piśmiennie 
“ nas zgłosili, lub też do protokułu się o- 
8*iadczyli.

Termin do rozpoznawania wszelkich pre­
tensyi w czasie od 7 grudnia 1873 aż do 
“ftigiego terminu zameldowanych, wyznaczono 
’••»daslen « maja 1S94, prazed po- 
r(|dnleni o godzinie (O-tej przed 
noniiaarzem panem sędzią powiatowym Herzog 
la sądzie tutejszym w izbie pod Num. 10 
’.wsywa się wszystkich wierzycieli, którzy 
8|ę dotychczas z pretensyami swojemi nie 
‘głosili lub też aż do 6 kwietnia zgłosić się 
"Cbcieli, ażeby na terminie powyższym sta 
‘‘T1.- Ktoby się piśmiennie zgłosić zcchciał, 

»Den odpis z przyłączeniami dostawić.
Wierzyciel każdy, nie mieszkający w ob­

wodzie naszym urzędowym, winien plenipo- 
enta * miejscu zamieszkałego do zameldo- 
,ini.a Pretensyi swoich sobie obrać i na- 
wisko takowego do aktów donieść.
Którymby na znajomościach takowych za- 

kii ,mtało, przedstawiamy jako rzeczui-
„ * “anów Hoegga, Przyjemskiego i raózcę 
sprawmdliwości le Pretre

" Olsztyn, dnia 23 lutego 1874 r.

Król. Sąd powiat. Wydz. I.
Komisarz konkursu.

Obwieszczenie.
Nr. 8747|73. O. P.

Poznań, dnia 11 grudnia 1873.
Przy uskutecznionem na mocy Najwyższych 

przywilejów z 19 czerwca 1857 i 10 wrześ­
nia 1869 resp. 30 i 27 września 1873 loso­
waniu amortyzujących się wedle planu w 1874 
r. 5 procentowych poznańskich prowincyonal- 
nych obligacyi następująec numer» wycią 
gnięte zostały: (126)

Lit. A. na 500 tal,
11. 16. 97. 110. 123. 127. 180. 191. 193. 197. 
216. 245. 263. 297. 305. 356. 390, 401. 402. 
417 474. 498. 515. 652. 680. 706. 728. 786. 
915. 956. 959. 973. 991. 1023 1083. 1280. 
1352. 1564. 1615. 1695. 1732. 1758. 1808. 
Czterdzieści i trzy sztuki razem 21,500 tal.

Lit, B. na aoo tal.
4. 19. 40. 135. 137. 145. 165. 180. 195. 212. 
265 . 323. 329. 369. 391. 415. 435. 484. 487. 
510. 555. 630. 638. 690. 725. 742. 842. 867. 
909. 927. 1012. 1062. 1128. 1183. 1184. 1188. 
1199. 1201. 1205. 1242. 1254. 1293. 1302. 
1533. 1698. 1772. 1848. 1925. 2009. 2201.

2260. 2368. 2500. 2510, 2638. 27l5. 
Pięćdziesiąt i sześć sztuk razem 11,200 tal.

Lit. C. na 10O tal.
47. 65. 138. 139. 169. 172. 204. 243. 316. 
433. 480. 486. 492. 502. 512. 574. 579. 587. 
608. 611. 654. 727. 729. 730. 736. 747. 748. 
797. 804. 881. 1926. 932. 951. 968. 1001. 
1008. 1027. 1047. 1055. 1130. 1141. 1164.
1214. 1261. 1281. 1331. 1351. 1358. 1484.
1521. 1573. 1665. 1679. 1713. 1722. 1780.
1782. 1785. 1793. 1845. 1851- 1932. 1955.
1982 . 2054. 2114. 2180. 2184. 2205. 2230.
2296. 2367. 2379, 2392. 2415. 2494. 2539.
2679. 2689. 2699. 2734. 2742. 2767. 2878.
2903. 3000. 3034. 3063. 3087. 3234. 3247.
3258. 3260. 3356. 3369. 3574. 3698. 3706.

3717. 3982. 3991. 4038. 4134. 4368. 4374. 
4546. 4580. 4620 4713 4714. 4900. 4942. 

5212. 5374. 5414.
Sto piętnaście sztuk razem 11,500. tal.
Oznaczone powyższemi numerami obligacye 

prowincyonalne wypowiadają się niniejszem 
a posiedzicieli takowych wzywa się, aby war­
tość nominalną za zwrotem obligacyi w sta- z 
nie do kursu usposobionym odebrali w tutej 
szej prowineyaluej kasie instytutowćj, Schle­
sischen Bank-Verein w Wrocławiu lub do 
mu bankierskim Hirschfeld & Wolff w Ber 
linie od 1 lipca 1874, w ostatnich dwóch 
miejscach jednakowoż tylko do 31 grudnia 
1874. Z wylosowanych już dawnićj obligacj” 
prowincyonalDych nuinera:
Lit. A. 653. 656.
Lit. C. 28. 236. 879. 991. 1035. 1148. 

1254. 1970. 2865. 2970 ’
których oprocentowanie z dniem 1 lipca 1873. 
ustało, dotąd jeszcze zwrócone nie zostały.

Naczelny prezes pro­
wincji pożnaiisfeiej

Guenther.

Ogłoszenie.
W konkursie do majątku kupca Józefa 

Fabiana Mebastynna Hlstler pod
firmą M. Jtlstler w Poznaniu zameldował 
ńastępnie handel Schwarz «fc Selilm- 
rigk w Berlinie pretensyą w ilości 19 tal. 
3 sgr. 3 fen. (1946)

Do rozpoznania pretensyi tej został termin
na <1. O kwietnia r. b.

przed południem o godzinie 11-tój 
przed komisarzem konkursu w biurze kon- 
knrsowem Nr. XI. wyznaczony, o czem się 
wierzycieli, którzy pretensye swe zameldowa­
li, uwiadamia.

Poznań, dnia 26 marca 1874.
Król, sąd pow. Wydział I.

Patent suhliastacyjny.
Sprzeda! konieczna wsku­

tek długów.
Nieruchomość dobra rycerskie Kzailko-

wo do pani Gabryel! Stablewsklej 
z domu Grabowska należąca , w ob­
szarze podpadającym opłacie podatku grun 
towego 1137 hek. 24 Ar. 40 □ metrów obej­
mująca od 2198. 42 tal. czystego dochodu do 
podatku gruntowego i od 522 tal. wartości u- 
żytku do budynkowego podatku wcięgnięta 
ma być na (¡933)

dniu 1? lipca 1S91
przed południem o godzinie 10 

w miejscu zwykłych posiedzeń sądowych w 
drodze koniecznej subhasty sprzedana i wy­
rok o udzielenie przybicia na dniu 20 lipca 
1874 przed południem o godzinie 11 być o 
głoszony.

Wyciąg z spisu podatków, wierzytelny od­
pis księgi bypotycznej, jakiebądz taksy i inne 
tę posiadłość dotyczące wykazy, jako też i 
warunki kupna, wolno w na-zem biurze III 
przejrzeć.

Wszystkich tych, którzy pretensye własno­
ści, albo inne dalsze do działalności przeciw 
trzecim, do wciągnięcia w hipotekę potrzebne, 
lecz nit wciągnięte prawa rzeczywiste chcą 
udowodnić, zapozywa się niniejszem, ażeby 
takowe dla uniknienia wykluczenia najpóźniej 
w terminie subhastacyjnym zameldowali.

Piła dnia 25 marca 1874.

tek budynkowy z wartości użytku na 75 
tal. podana, sprzedaną być ma w celu przy­
musowego wykonania drogą subhastacyi 
koniecznej w
czwartek (1. 30 kwiet. rb.

przed południem o godzinie 10.
w lokalu sądowej komisyi w Stęszewie

Poznań, dnia 31 stycznia 1874.
Król. Sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyinv.
Keyl. " ’ (1003)

Król, sąd powiatowy.
Sędzia spraw subhastacyjnych.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście Stęszewie 

pod Nr. 189 położona, do Macieja Ma- 
jewleza i jego żony Weroniki i 
domu Smerda należąca, która na poda-

Nakładem Edmunda Cdlliera 
wyszły następujące dzieła i są do na­
bycia we wszystkich znaczniejszych 
księgarniach;

Cieszkowski Henr.:
Notatkizmojegożycia

Cena 1 tal. 15 sgr.

Turgeniew:
„Helena", powieść

przekład
Aleksandry Callier.

Cena 1 tal. 10 sgr.

Wdowiszewski W. J.:
Kobieta w hist. sztuki.

Cena 1 tal.

Zebranie agrono­
miczne pow. śrem- 
SkiegO odbędzie się w 
czwartek 2 kwie­
tnia w zwykłem miejscu 
posiedzeń. Na porządku 
dziennym pomiędzy innemi 
kwestya zwiedzań gospo­
darstw i wybór komisyi. 

(1890) Zarząd.
r May

50 tomów
powieści polskich poleca księgarnia 
Edmunda Calliera za cenę zni­
żoną z 40 na

10 talarów.
Wyszła z druku i jest do nabycia (1430)
Książeczka o Kościuszce

dla dzieci polskich ułożył J. Ch o c i s z e w s k i. 
96 str. z obrazkami Kościuszki. Cena z o- 
prawą 3 sgr., z przes. franko 3| sgr. Cena 
w partyach 95 npr. egz. 9 tal. 5 agr. 
za 50 egz. 4 tal, za tOO opra­
wnych 9 tal. Uprasza się o łaskawe 
spiesznie tej książeczki zamówienia pod adr.
J. Chociszewski Poznań.
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Th. Höher w Wrocławiu.
Magazyn fortepianów. _ __ 

SSilacI fortepianów i pianin, harmoniów
ze wszystkich najpierwszych fabryk po ce­
nach fabrycznych.

&f>F®e<Istji|eysM. Z drugińj ręki claję 
najkorzystniejsze ceny, (1939,

AllliCySS. | W" Dobre tłuste #
We wtorek dnia 31 mb. ranood9godz.|jj, « el/jk Sfeł iH

sprzedawać będę za natychmiastową zapłatą lali |w £'Ulv*rJ

Świeżo wędzonego tłustego łososia 
Wezerskiego, hambnrgskie bydlinki, sie­
lawy kielskie, forele łososiowe, węgorza 
wędzonego i marynowanego, łososia inar., 
ełbl. minogi, tuńczyka i sardynki w oliwie 
jako też wieikoziarnisty mało słony szary

kawior astrachański poleca (1950)

Pen w lftSłvKŁL ta'- '*8,0ta’" 'I*’i I lis. lusy ( 5 ta) u g. Basch, Berlin, 
Molkenmarkt 14. [H 11430] (1835)

_ _ >y 
uczęszczających do tutejszych szkół na stan­
cy!, gdzie obok wygód znajdą i przyzwoitą 
opiekę, wiadomości o tern zasięgnąć może 
w Redakcyi Dzień. Pozn. (1591)

siar* W blizkości gimnazyum jest miej- . -■ dla - -sce i opieka macierzyńska dla kilku z niż- 
szych klas uczni, jako też pomoc w domu 
od wyższego sekuudanera. (1716)

Bliższa wiadomość w księgari Tygo­
dnika Wielkopolskiego. Wilhelmowska 
ul. naprzeciwko hotelu Francuzkiego.

Polak, 10—12,000 tai. do 
spozycyi mający, pragnie zaraz 
drogą kupna wioskę lub zad^j 
rżawić począwszy od 600 do Uj, 
mórg areału. 0 bliższe a oraz szczę 
gółowo podane warunki i położenie 
prasza się pod adres. Dom. Koby, 
sewo p. Carthaus (West Preussew 

(1936)

,d!

WÎ

od

w gotówce znajdujące się w restauracyi w 
narożniku Berlińskiej i Młyńskiej nl 
stoły mahoniowe, kszesła, kanapy, firanki, 
zwierciadła, obrazy, 2 zegary ścienne, maho­
niowe szafy za szkłem, naczynia ze szkła i 
porcelany, cygara, kompletne urządzenie ku­
chenne. ’[1947]

komisarz aukcyjny.
Jlraikcya. (1948)

i znane jak najchlubnićj

miodzie ftnitfwe
codziennie świeże polecają (1949)

Krug &, Fabricius.

CICHOWICZ
przy Berlińskińj ulicy Nr. 13.

Familijne pomieszkanie
w przyjemnym położeniu w ogrodzie, 4 po­
koje, kuchnia i ogród są do wynajęcia w 
blizkości dworca centralnego. Hf. Piotro­
wski [Hotel du Nord.j (1511)

DOM. SARBII

W środę dnia 1 kwietnia rb. rano 
od 9 godziny sprzedawać będę, za gotową 
zaraz zapłatą w lokalu aukcyjnym przy Sa 
pieżyńskim placu Nr. 6 rozmaite meble, dy­
wany, obrazy, partyą rzeczy ze złota, zegar­
ki dla dam i panów, zwierciadła trzewiki i 
buty.
__Katz, komisarz aukcyjny.

Jajka i 
marcepanowe 

u Pauliny Loncer,

Łer Bills©»

rosyjski, francuzki i krajowy wiej­
ski poleca (1951)

Cichowicz.
Berlińska ul. No. 13

Ciifeleriaia Si® Staiii

(1908)
M Wrocławska ulica M

poleca na Święta Wielkanocne

Sorty z portretami «
ks. L. Pr^łu^kiego, Mickiewicza i S. Moniuszki.

(1935) Podgórna ulica.
Baranki a fajka wiei»

kailOCUC rozmaitej wielkości,
cukierki i kwiatki do 
strojenia, llfiaCZCk kolorowy, 
cykatę genueńską, piękne 
mesyńskie 59 o su a ra li­
czę i cytryny poleca bar­
dzo tanio cukiernia [1830]

B. I.©«!
w Gnieźnie.

Świeżego zielonego 
łososia,świeżego tłu­
stego łososia wodzo­
nego, świeże kielskie 

sielawki
poleca (1942)

Ryszard Fischer
Fryderykowska ul. 31 naprzeciw 

zegaru pocztowego

Koiéj oieśnicko - gnieźnieńska.

Aby życzeniom moich łaskawych
dbiorccodbiorców zadosyć uczynić, sprowadziłem tak­

że sławną ‘ ' [1955]
kawę z fig

pana Adre Hofer i polecam tako 
najtaniej

J. Ii. Nowakowski.

Słodkie pąsowe poma­
rańcze, 11943]

soczyste cytryny poleca

Ryszard Fischer.

P«Si«sj uineltl. do wynajęcia Chwali- 
szewo 3. na trzecićm piętrze vis à vis apte­
ki. 1854.

Wielkie mieszkanie 
og-rodowe

wraz z ogrodem jest natychmiast do wyna­
jęcia. Bliższa wiadomość Wrocławska 
«ulica JVc. 9. III piętro. (1875)

Egzamin na wolon- 
taryuszów.

Przygotowanie wraz z pensyą. 
Nowe kursa rozpoczynają się z

dniom 8 kwietnia. U711)
lir. TIseile.

Poznań, Św. Marcin 66.

Koncesyonowane Biuro komi­
sowe wszelkich zleceń

p. Bytyniem,
stacya kolei Buk, ma na sprzedaż

800 ©wi©t
prawdziwych Negretti, każdego wieli) 
między niemi 350 macior kotnych, l( 
wydaje cztery centnary wełny, 
strzyży są do odebrania.

prawdziwe holend« 
skie, przed trzema la| 
krajowe, wysokosprowadzone, _ , „

prawne, świeżo pocielętne i z cielętami 
jałowice czystej holenderskiej km 
cielne. (1718)

Świnie,

trac. lisa™ 

i Cognac
w przednim niemięszanym towarze en 
gros i en dótail jak najtaniej poleca

J. N. LEITGEBER.
Świeżego zielonego

łososia srebrneg.

Na Święta Wielkanocne
polecam:

piękną r»nua<lę w gło­
wach i mieloną,

wielkie migdały i ro- 
dzenki, o»«)

prima szafran, 
piękne masło stołowe

i do pieczenia.
Ryszard Fischer.
Baranki Wielkanocne

otrzymali dzisiaj (19541

W.F.MeyeriSp.
z świeżego masła 

poleca [1945]

ilyszard Fischer.

Handel win
hurtowy

Antoniego Pfitznera
poleca na nadchodzące Święta swój znaczny skład

win węgierskich

dobrze zaopatrzony świeżemi przesyłkami —

Wina dierwone sk llor- 
|eaii$, reńskie I @®am- 

¡laftgkie
po cenach umiarkowanych.
Gdańską wódkę, iikwory franęnzkie, pra­

wdziwą najlepszą wodę kolońską
również poleca. (1927)

węgierskie, s zampańskie,
Bw BBBlfll czerwone i białe francuzkie, 

reńskie i mozelskie jako tóź 
i inne w największym wyborze;

i&BzMiT-.rfifc.mrar francuzkie, włoskie, 
BBwlIW wrls W- greckie,holenderskie 

szwajcarskie, dalłna- 
ekie w najprzedniejszych i najrozmaitszych 
rodzajach z najpierwszorzędnie)sz. domów;

^&ńskie, nalewki krajo-
BW we’ rilin.v> araki, koniaki

i t, d. (1952)

przy Berlińskiej ulicy Wfi% IX

Płatne dnia 1 kwietnia i 1 października r. b. budowlowe ku 
pony prowizyjne od akcyi naszych wydanych po zupełnem wpła­
ceniu wykupione zostaną w dniach spłaty przez dom bankowy

Mendelssohn & Co. w Berlinie, Jagerstrasse
na nasz rachunek przez wypłatę w gotówce. U934)

Do kuponów, które przedłożone zostaną do wykupu, należy do­
dać w dwóch egzemplarzach wykaz ich ułożony podług numerów 
i w podpis i kwit zaopatrzony.

Wrocław, 27 marca 1874.

Dyrekcya
Towarzystwa kolei oleśnicko-gnieźnieńskiój.

Szaiwwnćj klienteli mojćj obwodu bydgoski ogo 
mam zaszczyt donieść, iż z dniem dzisiejszym oddałem panu

J. A. Wysockiemu w Inowrocławiu
generalną agenturę na fmpierosy mćj fabryki jako tćż 

tytonie« (1893)i na
Pan Wysocki takowe sprzedawać będzie po cenach fa­

brycznych.

Fabr. papierosów i skład tureckich tytuni
11". Leśnik,

Poznań. Pynek Nr. 81.
Powołując się na powyższe doniesienie, polecam po cenach 

fabrycznych papierosy i tytonie fabryki p. W. Leśnika, która, 
choć zaledwie od roku istnieje, liczną już się cieszy klientelą.

J. A. Wysocki w Inowrocławiu.
^ ‘̂“Sprzedającym z drugiej ręki stosowny rabat.'

Królewiecka loterya koni.
W połączeniu z tegorocznym królewieckim targiem na konie odbędzie się 

i?> maja 1834 premiowanie koni, dnia następnego &<) maja ©• 
wielkie losow. kompletn. ekwipażów, wierzchowcowi cugowców 
z uznanych za najwyborniejsze stadnin wsehodnio-pruskich hodówników koni. wy-grąnyeii. ' (H. n338)
Wygrana główna: Kompletna bardzo elegancka czwórka (wraz z lan- 
darą), sześć kompletnych pięknych ekwipażów (najnowszy system) 
wartości 30000 marek, rozm. wierzchowce i cugowce wartości 38000 
marek. Średnich wygranych 67. Mniejszych praktycznych wygranych 
2140 a najmniejsza nawet wygrana nie ma wartości niżej 6 marek.

Wydanych ma być 45,000 losów. Cena losu ustanowiona na 3 marki (1 talara). 
— Sprzedający z drugiej ręki otrzymuje rabat. Reflektujący zechcą się jak najspieszniej 
zgłosić do debitu generalnego pp. Acnoldt Kaicke, Królewiec w Pr. Wscli. 
Bliższe szczegóły podają prospekty. WOllftit.ęt <11» lOSOWAHla.

gEF" Powyższych losów dostać' można w eksp. Posenei* Ztg. i u pana St. 
Tilsnera w Poznaniu. |1645|

o Na sezon wiosenny i letni S
(S polecamy Szanownej Publiczności nasz skład eleganckich niemieckich i paryzkich tf.) 

kapeluszy damskich od 1 do 17 tal. Kapelusze dla dzieci od 1 talara począwszy.

X Siostry Kaskel, Rynek Nr. 10. X
* Magazyn strojów i mód. (1891)

iO.
Z dniem 1 kwietnia otwieramy w miejscu przy

ulicy Nr. 1

Kantor

Magazynowéj
(1911)

spedycyjny i komisowy
pod firmą:

Freudenreich & Cynka.
Sumiennćin wykonywaniem oddanych nam zleceń po cenach przystę 

pnych, będziemy się starali oczekiwaniom godnie odpowiedzieć.
Polecając nasze przedsiębiorstwo szanownćj Publiczności pozostajemy 

(!9ii) ___ wysólńćift poważaniem.
Feudenreich. Antoni.
Cynka Włodzimierz.

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Ferd. langforta
w Tarnowie w Galieyi

posiada kilkanaście znaczniejszych

dóbr, folwarków, ka­
mienic, zdatnych do fa­
bryk, lasówi innych su­

rowych produktów
na sprzedaż. (1326)

Wszelkie zlecenia załatwia bezzwło-
czme.

Watowanekołdry
we wszystkich kolorach i wzorach 

poleca [104]
fabryka bielizny 

A. z Pawłowskich
Kaufmann.

Ludwika CSehlen’a rege­
nerator włosów przywraca siwym i 
białym włosom pierwotny ich ko­
lor, nie farbując; świadectwa do 

Cenprzejrzenia — Cena 1 tal. 15 sgr.
Ludwik Gehlen,

fryzyer i konserwator włosów'.
Poznali. (238)

rZIDllZ CIERPIEG?
Łamanie w kościach, ból w biodrach i krzy­

żu, migrenę, reumatyzm', stężałość członków, 
żganie w boku, kurcz w łydkach leczy grun­
townie Karol Simon, hydropata, wy­
nalazca Fluidu i opartej na nim sztuki lecze­
nia. Leszno. (1296)

IOOOOOOOOOOOO«
Ukończywszy studya w Berli­

nie, osiedliłem się w Mogilnie.
Mieszkam w domu pana Ge- 

selli. (1937)

J. N. Iiłossowski,
weterynarz praktyczny I. klasy.

»OOOOOOOOOOOO«
Wsiona war«y 11 

i kwiatów,
dobre i do kiełkowania zdatne, polecam po do­
stępnych cenach. Cenniki posyłam na łaska­
we żądania franco bezpłatnie. Za opakowa­
nie obliczam tylko wydatki w gotówce. Ró­
wnocześnie pozwalam sobie zwrócić na to 
uwagę, że ogrodnictwo moje urządzone jest 
znowu kompletnie, dla czego kwiaty doniczko­
we i bukiety z kwiatów i. t. d. każdego czasu 
sprzedawać męgęj, (17521

Poznań, w niarcu 1874.Poznań, w marcu 1874.

A. Kranie,
ogrodnictwo artystyczne i handlowe

Rybaki Nr. 7.
Drzewka i krzewy 

owocowe i <lo ózdoky, 
świerki, róże reiiiou- 
tailt it<l. sprzedaje w Mokro* 
nosach pod Srebrnągórą

A. Żmudziński.(1774)

Dobra wiejskie
każdej żądanćj wielkości w W. Księ­
stwie Poznańskiśm, dobrze położone, 
wskazuje do korzystnego nabycia

GersonJarecki,
Magazynowa ul. 15 w Poznaniu. 

(1406)

maciory prośne angj{ 
skie Yorkshire są kaa 

chwili w powyższem Dom. do nabyci

Kowalski.
koniczyny czerwońs
wyborowćj ma jeszcze kilka centnar« 
Dominium Gądki pod Korni 
kiem do sprzedania. (1889)

Dom. Separowo p. Gra
nowo ma jeszcze kilkanaście cen
tnarów

białej koniczyn)
na sprzedaż, także (

parę koni
(1938)

silnych, gniadych wałachów.

Urzędnik gospodarczy
bezżenny, dobrze polecony znajdz 
miejsce. Bliższe wiadomości w hańdlA, Wierzbickiego w Gnić 
źuie. (1940)

Dominium Marnoty pod Ph 11
szewem potrzebuje od 1 lipca r. bl c
elewa rospodarcze&oJ”

z porządnćj familii. Osobiste przed 
stawienie jest konieczne. (1862)

Kilku kuckaezy, kawalerów 
i pisarzy gospodarczych znaj 
dzie umieszczenie za odpowiednią pen 
syą od ś. Jana rb. Wczesne zgłoszeni 
do M. Wesołowskiego, Wodn 
ulica Nr. 25. (1797)

Miejsce Ogl’<><loWregO 
Kwilczu, któryby się znał na clw 
dowaniu ananasów, jest zaraz dt 
obsadzenia. Reflektujący zechcą swd 
je świadectwa i rekomendacye 
leśniczego KolioWsliicgO P 
Orzesakowle pod Kwil 
czem nadesłać. (1941)

Agimillltmi łoiiilt, bezzenny i woi^J 1‘111‘IU, od wojskowości, przez W
kanaście lat większemi majątkami samodziel 
nie zarządzający, w dobre świadectwa i 
komendacye zaopatrzony •— obecnie w miej' 
scu — poszukuje od Św. Jana rb. odpowie' 
dniej posady. Adr. wkaże Administruj* 
Dziennika Pozn. podNir. 1103. (D^
liupSlilPZ żonaty = będący 22 W* 

Ki w jednein miejscu. posiaO»'
jący kwalifikacyą do tego odpowiednią, f0' 
szukuje od św. Jana miejsca, IlrzostU®’1
Józef Tomaszewski. (IW

W Dominium Siernilii 1 
Rogoźnem opróżnioną jest poski’

gorzelanego
od 1 lipca rb. Od zgłaszający 1̂ 
żąda się, aby w listach frankowi" 
nych oprócz kopii świadectw p«" 
dali także na czyją się po'
wołiiiarelioiiiendacyfy

(1899)

orzeł ii i ka
teoretycznie wykształconego w swym żaffG! 
dzie, obeznanego z wszelkiemi gałęziami sw(' 
go fachu i mogącego złożyć kaucyą, wsk«2 
p. Kalin w Koszkowie p. Jaro«1'

, Ł"»> kl. (1777),.i,iził»«S4

Kucharz
bezżenny, przytćm myśliwy 
sobie przyjąć miejsce od 1 lipca i'1’" 
gdzieby się mógł trudnić rybołówst've i 
jeziornćm lub rzecznćm. O łaskA" 
oferty prosi I. X. X. poste restan 
RogoźiKk ______(1953)—-^

Kaci ciw
może wstąpić do jtaylSiis’* 
Hotel <le Drestle*
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